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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków

i dni poświątecznych.
P rzedp ła ta  wynosi: 
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Anglii Belgii i Turcji . lo  „

_  , „ Włoch i ks. Naddun. . 13 »
Numer p o j e d y n c z y  kosztuje 8 centów.

Przedpłatę. i Ogłoszenia przyjmują,
W e  LW OWIE; Bióro adm inistracji „ G a u ty  Ifaroda- 

w ejfc p rzy  ulicy Sobieskiego ped liczbą 12. (dawmiej 
ulic* nowa liczba 201). W KRAKOWIE: K sięgam i* 
Józefa Czecha w rynku . W PARYŻU, na c*łą F raneję 
i A nglią j td y n ie  p t a  pułkow nik  R nctkew ski, rue 
de b e a w  a rte  10. W  W IEDHUJ: p f .  H aaaenetein et
V ogler, a r .  10. WaUftechgaase i A. Oppelik W oll- 
zeile 29. W FRANKFURCIE : nad Menem i H am bur­
g u : p H iaseps^eia  ą f .y o g ie r .

O g ł o s z e n i a  przyjmuję sie za opłatę 6 
centów od roiejooa! objętości jednego wierBia 
drobnym d iak iem , oprócz opłaty stgplowej 
80 ct. za każdorazowe umieszczenie.

L isty reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegaj % frankowaniu.

Manuskryp>« drobne nie zwracaj) się lecz 
bywają niszezone.

L w ów  d. 19. czerwca.
iodu zmian dokonanych w perso- 

lu p Ttywnym w Wiedniu i w Pradze. — 
Coby należało mniemać o opinii osobistej ce­
sarza. i— Gwałt przeciw prawom ludu, popie- 
rauy przez pisma wiedeńskie.)

W e wczorajszym numerze wypowie­
dzieliśmy zdanie nasze o dokonanych w 
W iedniu i P radze zm ianach: tu  — mini­
s tra  tam — namiestnika. Zdanie to doty­
kało głównie zmian w persona! a m inister­
stw a wojny i opierało się na charakterze 
osobistym i dotychczasowem stanowisku 
osób, k tóre objęły nowe posady. Jak ie  
atoli mają znaczenie dokonane zmiany 
względnie Czech z M orawią i wobec w za­
jemnego do siebie stosunku dwóch głó­
wnych stronnictw  politycznych: centrali­
stycznego i feaeranstj czucg^ * W rażenie, 
jakie te zmiany wywołały we wszystkich 
niemal sterach, a zw łaszcza w stronnic­
twie centralistycznem  rozmaitych odcieni, 
dałoby się chyba przyrównać do pewnego 
zdziwienia, jakiem  się przejmuje chłopek 
na widok błyskawicy marcowej.

Zakłopotanie wiernokonstytucyjnych i 
niepewność, jakie zajmie stanowisko du­
chowieństwo austriackie wobec ustawy 
wyznaniowej z jednej strony, a jaki będzie 
rezu lta t wyborów czeskich z drugiej, 
wzmogły się do rozmiarów daleko w ięk­
szych, niżby mniemać można było, sądząc 
z tej apaiji, jak a  objęła Judzi, mniej roz- 

-g^**ą<wkowanych polityką, a znudzonych 
nicowaniem bez końca spraw y ks. Prato. 
J a k  dalece spraw a zmian dokonanych 
przed kilku dniami przed ostatecznym 
rozstrzygnięciem  swojem była daleką, 
ale naw et zupełnie obcą dla sfer ministe- 
rjalnych austrjackich, widać ztąd, że organ 
lasserow ski nazajutrz po nominacji zapy­
tuje — zkąd i jak  ta  się spraw a na słół 
wzięła. T o samo da się powiedzieć i o or­
ganach frakcji herbstowskiej: Nowa Prcssc' 
tu  i ówdzie zapełniona ta  trwożliwemi 
przeczuciami, to znakami pytającemi, to 
wreszcie bardzo w ahającą się i niepe­
wną nadzieją, lub zapewnieniami lepszej 
przyszłości. Z wyjątkiem  jednego dzien­
nika, który w tych zmianach widzi rękę 
lir. Andrassego i pism innych, k tóre do­
myślają się wpływu więcej dworskiego, 
wszyscy się zgadzają, że inicjatyw ę odnieść 
należy do sam ej korony.

Ciekawe więc są horoskopy, jak ie  k a ­
żdy z nich staw ia na przyszłość dla sie­
bie, rozpatrując się bądź w osobistościach, 
k tóre zajęły nowe stanowiska, bądź w 
prawdopobnych intencjach korony i w opi­
nii, ja k ą  mieć ona może o zewnętrznej sy­
tuacji politycznej. Jen era ł K oller podług 
nich był energicznym nam iestnikiem , lecz 
W eber będzie go mógł zastąpić, dodają, 
pocieszając siebie-, a gdyby naw et p rzy ­
puścić, że mu niedorówna, to przecie 
dzieło jego poprzednika tak  już zostało 
skonsolidowanem, że podług wyrobionych 
juz wskazówek i programu, lada kto mo­
że już i dalej postępować.

Kronika krakowska.
{Testimonium capacitatis wydane pod 

potrójną odpowiedzialnością mężowi, który w 
własnym kraju nie został uznanym za proro­
ka.   Dowód młodzieńczości reprezentanta
dwńch naukowych korporacji. — Król Salo­
mon i dr. Ziilzer. — Cytacja z katechizmu 
ctri usum Przcglftdu lekarskiego. —* Czego 
się  spodziewamy po Towarzystwach lekars­
k ic h  w obn stolicach Galicji. — Podwójne 
bezkrólewie. — O czem się dowiedzą gdy się 
przebudzą ludzie którzy marzą w tej chwili,)

P rzy  ulicy Górnych młynótv w K rako­
wie niema wprawdzie młynów, ale je s t 
pałac, o którym  niektórzy architekci po­
wiadają, że niema wielkiego sensu.

Łono tego pałacu kryje w sobie re ­
dakcją pisma, o którem  jego własny na­
głów ek powiada, że je s t ono organem T o­
w arzystw a lekarskiego krakowskiego, o- 
raz Tow arzystw a lekarzy galicyjskich we 
Lwowie.

Redaktorem  tego pisma, a zarazem 
^łaścicielem  pałacu, je s t dr. Stanisław  
^ ik o w s k i ,  o którym  wspomniony już na- 
unito mówi, że nie je s t profesorem 
r e m ^ Syteitu  Jagiellońskiego, lecz profesor 

uniwersytecie jagiellońskim, 
i w y ch m u ito nosi ty tu ł Przegląd, lekarski 
skiego krak!tak*a'dem to w arzy s tw a  lekar-
zarazem d z ie h S ieg0’ a iedak to r j est 
w Krakowie. m W ydziału lekarskiego

Z czego wynin., , 
w tern piśmie je s t nk, e n& wJszystkJ° . c,0 
nym je s t w p i e r w s z y f iałi 
sław  Janikow ski, w Ł - ^ d,Zie dr> !SUm' 
profesor w  uniwersytecie 7  ? a acu 1 
t ó e  wszyscy l e k a r i
cyjscy, w trzecim  rzędzie, do newneeś 
stopnia, W ydział lekarski.

Otóż pod pieczęcią tej potrójnej od­
powiedzialności Przegląd lekarski wydał 
niajakiem u dr. Zulzerowi z B erlina św ia­
dectwo, że je s t znakomitością w świecie 
medycznym i postawił go obok mężów 
europejskiej sław y, a wszystkich polskich

Bądź co bądź, gdyby się zgodzić na 
to. że korona c lic  i a l a  zamanifestować w 
tym razie swoją opinię, to na każdy spo­
sób opinii tej przyjmować niepodobna w 
tern znaczeniu, w jakiem  ją  przyjm ują 
wiernokonstytucyjni. Gdzież tu  bowiem 
ten ład  i to poskromienie opozycji cze­
skiej, jakiego miał dokonać jen era ł Kol­
ler V Czyż można imputować koronie taką 
nieświadomość tam tejszej sy tuacji? Że na­
miestnik czeski został ministrem wojny — 
miałożby to oznaczać wynagrodzenie za 
dotychczasowe jego czynności? T ak jak  
gdyby monarcha w państwie konstytucyj- 
nem, monarcha, z całą godnością pojmu­
jący doniosłość swego sfanowisKa, kiero­
wał się przy obsadzaniu pierwszy ch u- 
rzędów państwowych, wzglęaami nagród 
osobistych, a nie potrzebą interesów  poli­
tycznych ! Gdybyśmy koniecznie chcieli u- 
patryw ać opinię osobistą cesarza w usu­
nięciu dotychczasowego nam iestnika Czech 
z jego posady, w przededniu mających się 
dokonać wyborów, tobyśmy ją  wcale na 
niekorzyść centralistów  widzieli. D otych­
czasowa bezpłodność usiłowań tych, którzy 
mamią świat, że poskromili opozycją b ier­
ną i w iernokonstytucyjną, to coraz w ię­
ksze między obu obozami rozdrażnienie i 
n ieustająca walka, wcale niezapowiadająca 
ugody, mogła naw et koronę zniecierpliwić 
i skłonić ją  bodaj naw et do lekkiego za-, 
manifestowania swojej opinii; Gdyby na­
wet p. K oller miał w p, W eberze swego 
sobowtóra, gdyby p. Weber- był zupełnym 
alter ego p. Kollera, to przy wynurzaniu 
opinii osobistej cesarza, Sama zmiana ich 
stanowiska, bez żadnych innych ubocz­
nych okoliczności, w ystarczyłoby do t  a- 
k i e j manifestacji.

Znów jeden jeszcze zamach gotu ją  
Niemcy na praw a ludów.

W  obręb arcliidyecezji pragskiej wcho­
dzi hrabstw o K ładzko, położone w pru­
skim Szlązku, a z drugiej strony — Szlązk 
austrjacki należy do dyecezji w rocław ­
skiej. W  przeszłym  tygodniu donosiliśmy 
o wzbronieniu arcybiskupowi pragskiemu, 
przez rząd pruski, odbywania funkcji ko­
ścielnych w Kładzku, dziś podnosimy glos 
w obronie praw ludu obu części Szlązka: 
pruskiego i austrjąckiego, praw  stanowienia 
o przynależności dyecezalnej, zagrożonych 
z jednej i z drugiej strony. Rząd p rusk i 
nie ogranicza się dowolnie łamaniem ta-- 
kowytffir i; sąniowolneuą rozporządzeniem, 
przynależności, lecz u s i ł u j e  nadto wcią-< 
gnąć i rząd austrjacki do wspólnej akcji.

S tan rzeczy dotychczasowy przeszedł 
już w drugie stadjum : obie djecezje mają 
mieć granice państwowe, to je s t dla Szlą- 
ska austrjackiego utw orzy się osobna 
djecezja, albo zostanie on przyłączonym  
do djecezji ołomunieckiej, K ładsko zaś 
będzie wyjętem z pod zw ierchnictwa ar- 
chidjecezji pragskiej, a przyłączony do dy­
ecezji wrocławskiej. G abinet berliński 
s ta ra  się tę  kw estję rozstrzygnąć w łasną 
kompetencją, wiedeński w porozumieniu z 
papieżem; oba zaś rządy działają bez ża­
dnego odniesienia się do życzeń ludności.

Ta bezwzględność tak  daleko idzie, że te 
właśnie dzienniki wiedeńskie, które n a j­
więcej krzyczą o liberalizmie i praw ach 
ludu, same właśnie dom agają się przy­
spieszenia sprawy, w drodze bezw arunko­
wego zapoznania tychże praw. J a k  sofi- 
stycznemi są ich poglądy i jak  pozbawione 
loicznego z sobą związku są staw iane 
przez nich fak ta  i ciągnione z tychże 
wnioski, dowodzi numer środowy Prmdbl., 
k tórzy chcąc wykazać wrzekom ą niedogo­
dność, płynącą ztąd, że dyecezje wycho­
dzą poza obręb granic państwowych, cy­
tuje rok 1866, kiedy biskup w rocławski 
w pćłnocuej części swojej dyecezji musiał 
zasyłać do Najwyższego modły o zwycię­
stwo dla Prusaków, a w południowej — Au- 
strjaków .

Któż to, pytamy, kazał dr. F orstero ­
wi zanosić tak ie  modły ? Czy naw dy. 
istn ieją dla wojen, jakie się toczą między 
państwami? Czyż organizacje -państwowe 
nie istn ieją dlatego tylko, jedynie i w yłą­
cznie, aby popierać zadanie i potrzeby, 
jakie narody staw ią i w yrabiają w swem 
życiu? Czy prawnych, moralnych i konie­
cznych potrzeb ludności uwzględniać nie 
należy? To są pytania nasze w odpowie­
dzi dziennikarstwu prusko-wiedeńskiemu. 
Na dziś niemi się ograniczamy, zastrze­
gając sobie jeszcze głos w sprawie for­
malnej przynależności wspomnianych dje­
cezji i nowego na przyszłość, najmniej 
pociągającego za sobą krzywd zaintere­
sowanej w tej spraw ie ludności miejsco­
wej, podziałn tychże.

Upadek Judzkości i ziem ie 
nasze w zoborze pruskim.

Nigdy jeszcze ludzkość tak nisko nie- 
upadła jak  w czasach obecnych..

M iarą tego powszechnego prawie u- 
padku, najmocniej w oczy bijącą, je s t  roz- 
pasanie się stionnictw  we Francji, potok 
kalumnji w dziennikarstw ie, nieskończone 
intrygi w rządzie i postępowanie deputo­
wanych, szukających w kiju, w ulicznych 
skandalach oraz w pomocy policyjnej do­
wodu przekonywującego i tryumfu dla swo­
jej sprawy.

Jeżeli jednak brudy .ft-aneuskie są 
w strętne a  przeczucia :now&[ katastrofy  w 
ty.nr Lr aj u zupełni*' jeat uzasadniono, w szy­
stko co się tam dzieje -wytłumaczyć po­
niekąd mbżna wrażeniem Klęski, przed 
kilku laty  poniesionej, klęski strasznej, 
nieprzewidzianej, zupełnie dezorganizują­
cej stosunki i siły Francji. Polityka k lę­
ski bywa najgorszą polityką i niemało też 
doświadczeń przejdzie, zanim we Francji 
namiętności się ułożą a stosunki tam tejsze 
wrócą w karby  regularnego rozwoju.

Gorszym od dezorganizacji francu­
skiej, dowodem upadku ludzkośei je s t po­
stępowanie niemieckiego rządu i niem ie­
ckiej reprezentacji. Postępow anie to  przed­
staw ia obraz zgnilizny cuchnącej. Odór 
jej z Berlina lozehodzi się na w szystkie

kraje , zapełnia ca łą  Europę i paraliżuje 
w niej wszystKO, co je s t  jeszcze zdrowe. 
Nauka skrzyw iła  się i poszła na tory  ma- 
terjalizm u ; stosunki tow arzyskie zluzowa­
ły  się tak  dalece, że niema węzła, któ­
ryby nie uległ rozprzężeniu. Nieufność po­
między państwami obciążyła budżety su­
mami kolosalnemi, potrzebnemi na uzbro­
jenia, które przybrały  rozmiary, nigdy do­
tąd  niepraktykow ane. Nieufność w stosun­
kach pieniężnych równie je s t w ielką jak  
nieufność międzynarodowa. Złodziejstwa, 
oszustwa, są  na poiządku dziennym. Chci­
wość je s t ohydniejszą jak  zawsze, rozpu­
s ta  więKszą jak za czasów rzymskich, a 
gdy wszystko co z uczucia płynie: wiara, 
miłość, poświęcenie, poezja wyszydzone 
zostały — ze w szystk ich  m iast Europy 
dochodzą wiadomości o ciągłych samo­
bójstwach. W naszym Lwowie w ciągu 
jednego tygodnia było siedm samobójstw, 
w innych m iastach bywa ich ty le na dzień 
jeden.

S ą to w szystko objawy poniżenia się 
i upadku, k tóry  dzieje zapiszą jako na­
stępstw o wygranej Niemców i zajęcia przez 
nich pierwszorzędnego stanow iska pod 
względem potęgi m ilitarnej i politycznej.

Gdy F rancja zwyciężyła, a naród jej 
nadaw ał ton w Europie, zdrowy powiew 
przechodził przez w szystkie stosunki, ludz­
kość dźw igała się moralnie, naukowo, spo­
łecznie i dzieje zapisyw ały powszechny 
pogtęp.

Różnica ta  wpfywów ze zw ycięstwa 
dwóch narodów, je s t  faktem , k tó ry  w su­
mieniach zdecyduje o w artości Francuzów  
i Niemców.

W artość ta na tle  stosunków polskich 
jeszcze się jaskraw iej illustruje. Francuzi, 
jakkolw iek nic dla Polski skutecznego nie 
uczynili, w yciągali do-niej pomocną rękę, 
otaczali współczuciem i uznaniem ofiary 
tej najważniejszej i najświętszej spraw y w 
Europie. Niemieccy zwycięzcy stanęli wobec 
tej spraw y jako bezecni szydercy, a rząd 
ich jako najsroższy prześladow ca wiary, 
języka i interesów polskich.

P raw a, któremi skuli kościoi i rozbi­
ja ją  katolickie społeczeństwo, te praw a 
bezwzględne, nieludzkie, przeciwne tole­
rancji, zastosow ane są nieubłaganie w zie­
miach, od Polski oderwanych • nad R e­
nem i w innych OKolicąch niemieckich, przez 
katolików Zamieszkałych, zastosow ują je  
o wiele łagodniej. A rcybiskup pózńański i 
gnieznieńsk' uwięziony i złożony n iepra­
wnie z urzędu arcybiskupiego; m ajątek  ko ­
ścielny zasekwestrow any, kapitu ła  rozpę­
dzona, zarząd dyecezji oddany cywilnemu 
urzędnikowi protestantow i, sem inarja po­
zamykane, mnóstwo księży powięzionych 
— a ludność polska ustawicznie przez 
rząd prowokowana, k tóry  wobec niej gw ał­
ci naw et praw a majowe, sama w sobie, 
bez przewodnictwa duchownego szukać 
musi pokrzepienia w wierze.

J e s t  to stan  prawdziw ie missyjny i 
teii zapewne w krótkim  czasie w naszych 
ziemiach, zabranych przez najazd niemiec­
ki, ogłoszonym będzie.

Co do języka polskiego, m inisterstw o 
berlińskie, u to je s t p. F alk , którego imie 
zapisanem będzie w galerji najohydniej­
szych imion, postępuje zupełnie dyktato- 
rjalnie. Rozporządzenia królew skie, uchwa­
ły sejmowe usuwa prostym rozkazem. Nic 
u niego nie znaczą względy pedagogiczne, 
nic ta  okoliczność, że dzieci polskie nie 
rozumieją języka niemieckiego. W ykluczył 
on w ykład w mowie polskiej ze szkół ele­
m entarnych a świeżo rozporządzeniem U. 
d. 23. maja r. b.— z niższych Klas ginuia-<> 
zjum katolickich. N aśladuje we wszyst- 
kiem rozporządzenia M urawiewa W iesza- 
tiela, i  z równym tam tem u wandalizmem 
ściga mowę ojców naszych i religię ka to ­
licką we w szystkich przybytkach, podle­
głych wpływowi rządewem u a  naw et da­
lej, bo poza progiem domowym nie pozw a­
lają pryw atnie naw et uczyć dzieci polskie 
katechizmu i języka polskiego. Gdy jednak 
Murawiew działał po powstania, w stanie 
oblężenia, wobec zawieszonych praw  i w 
państw ie autokratycznie rządzonem, mini­
s te r F a lk  działa jak  sa trapa w państwie, 
k tóre się chwali z p rzestrzegania prawa, 
w państw ie konstytucyjnie rządzonem prze­
śladuje lnoność, k tó ra  spełn iła wszystkio, 
jakkolw iek nienawistne jej obowiązki pań­
stwowe, bez żadnego z jej strony powodu 
do zemsty. Przyznajem y też to głośno, iż 
postępowanie Moskwy barbarzyńskie, umiej 
się nam widzi podłem niż postępowanie 
niemieckiego rządu, i że w iększą wobec 
historji zaciąga ten drugi odpowiedżial- 
ność niż pierwszy.

Lecz me nąszą rzeczą odegrywać ro­
lę wyroczni historycznej. Podjęliśm y po­
stępowanie Niemców z nami w  zaborze 
pruskim , jako dowód najjaskraw szy, poni­
żenia się i upadku ludzkości, jako  sym p­
tom moralnej dławicy, na k tó rą  szczegól­
niej Niemcy zachorowali, a po której na­
stąpić musi śmierć albo też odmiana.

W  każdym razie rodacy nasi, działa­
jący w zaborze pruskim, nie powinni z ra ­
żać się istn ie jącym ' uciskiem i rozszerze­
niem się Niemców. Im  więcej dolegają 
gw ałty  popełnione przćz B ism arka i F a l ­
ek a na wierze i narodowości polskiej, tern 
mocniej skupiać się należy i energiczniej 
odpierać pociski. Samym sobie w ystarczać 
we wszystkiem , i w iarę w lepszą gwjazdę 
utrzym ać . łączyć się po żołniersku do o- 
brony każdego punktu, zagrożonego przez 
furję germ ańską, nie rozdzielać się, nie 
ją trzy ć  wzajemnie, ale zgodnie bić wroga 
p racą  i poświęceniem, zapraw dę zadanie 
to wielkie, którego spełnienie je s t  n a j­
wyższą zasługą wobec ludzkości i Polski 
całej.

Inne prowincje ojczyzny nasząj, po- 
winne pilnie mieć zwrócone oko na to, 
co się robi w Poznańskiem, w P rusach  za ­
chodnich i wschoduich, oraz w Górnym 
Szlązku i według możności podawać roda­
kom, J ia ł^ c ł ,krn-^c*' odpierającyęh n aw ał­
nicę memiecKą, pomocną rękę:

W ytrw anie, zaufanie i zgoda w od­
parciu, a doczeKamy się chwili, w której

lekarzy uznał niegodnymi rozwiązać mu 
rzem yka u trzew ików .

Nie mieliśmy ochoty w to wierzyć, 
ale skoro zapewnia nas o tem organ dwóch 
lekarskich Tow arzystw , musimy uchylić 
czoła przed tak  wysoką kompetencją. Z a­
pisujemy więc niniejszem dla wiadomości 
potomnych, że lekarze galicyjscy i k ra ­
kowscy, przez organ swój wspólny, uznają 
dr. Z iilzera za m istrza i jednego z w ięk­
szych prorokow sztuk i medycznej. Niemcy 
wprawdzie zaprzeczają temu najuroczy- 
śeiej, dziwić to jednak nikogo nie powin­
no, bo n ik t nie je s t prorokiem we w ła­
snym kraju, trzeba więc było koniecznie 
lekarzy galicyjskich i krakowskich, ażeby 
wielkość dr. Z iilzera odkryli i przez swój 
zbiorowy organ uderzyli przed nią czołem.

Dr. Ziilzer tedy, niech tam sobie 
Niemcy mówią o nim co chcą, je s t wiel­
kim, pomimo jednak swojej wielkości, nie 
może być profesorem uniw ersytetu k ra ­
kowskiego, przepraszam  w uniwersytecie 
krakowskim, ponieważ nie zna języka wy­
kładowego tego uniwersytetu, to je s t nie 
umie po polsku. Jakkolw iek niezmierna 
może być mądrość terapeutyczna i pato­
logiczna dr. Ziilzera, należy zawsze przy­
puszczać, iż niesłychanie znakomity ten 
lekarz przynajmniej o parę cali nie dora­
s ta  mądrością sławnego króla Salamona, 
k tóry  jednomyślnie uznanym został za 
najm ędrszego z ludzi, jacy byli, są i będą. 
Otóż gdyby naw et nieboszczyk sław ny 
król Salomon chciał być profesorem w  u- 
niw ersytecie krakowskim, nie mógłby nim 
zostać, dopóki językiem  wykładowym te ­
go uniw ersytetu nie zostałby jeden ze 
znanych mu języków, np. hebrajski. Albo­
wiem profesor, k tóry  mówi językiem ob­
cym i nieznanym dokładnie tym, k tórzy 
go słuchają, je s t rzeczą zupełnie zbyte­
czną. K róla Salomona, mówiącego po he- 
b ra jsk u ; „ałef, beit, gimet, chałe“ lub dr. 
Ziilzera, mówiącego po berlińsku, „eine 
jebratene Jan s is t eine ju te  Jabe Jo tte s ,“ 
do młodzieży, k tó ra  temi językam i nie 
włada, mógłby wybornie zastąpić na k a ­
tedrze ulepiony z byle czego manekin, 
wydający jakiebądż bełkotanie za poru­
szeniem sprężyny .albo pokręceniem, korby, 
a że tak i manekin je s t w każdym razie

mniej wym agający od kró la Salomona lub 
dr. Ziilzera, przeto me ulega wątpliwości, 
że manekinowi należałoby dać pierw szeń­
stwo.

Tej praw dy nie może jednak zrozu­
mieć Przegląd Lekarski, pomimo że je s t 
organem dwóch tow arzystw  lekarskich, 
redagowanym przez profesora w  uniwer­
sytecie. Przegląd lekarski tw ierdzi, iż 
sprowadzenie dr. Ziilzera tak  samo nie 
zgermanizuje uniw ersytetu jagiellońskiego, 
jak  niegdyś sprowadzanie Niemców i F ran ­
cuzów na profesorów do W ilna uniwersy­
tetu  wileńskiego nie zfrancuziło i nie 
zniemczyło. Z tego wynika, iż Przegląd 
, ’ redagow any przez dr. S tanisław a

■Janikowskiego w imieniu dwóch tow a­
rzystw  lekarskich, nie domyśla się nawet, 
jakim był język wykładowy uniw ersytetu 
wileńskiego i w najlepszej wierze sądzi, 
iż profesorowie Niemcy i Francuzi sprow a­
dzani do W ilna, w ykładali po francusku i 
jio niemiecku! Przegląd lekarski, organ 
dwóch tow arzystw  lekarskich, nie wie o 
tem, że w ogóle od bardzo niedawno za­
częto wykładać medycynę na uniw ersyte­
tach w językach żywych, w językach k ra ­
jów, w których uniw ersytety istnieją, i że 
przedtem  ogólnie i powszechnie w całej 
Europie językiem uniwersytetów, językiem  
nietylko medyków, ale także filozofów i 
jurystów , nie mówiąc już o teologach, 
by ła łacina, że kto chciał zostać słucha­
czem uniwersytetu, musiał umieć i umiał 
zawsze po łacinie, a kto chciał być p ro ­
fesorem, chociażby mówił w szystkiem i ję ­
zykami św iata, nie zdał się na nic jeźli 
nie był biegłym w nnwie Cycerona.

Jeżeli P rzeg ląd  le ka rsk i  nie wie o tak  
niedawnych rzeczach, to znać, iż je s t  je ­
szcze bardzo młody, tak  młody, iż dziwić 
się doprawdy trzeba, że dwa tow arzystw a 
lekarskie zgodzić się mogły na to, aby je  
reprezentow ał tak i m łodzieniaszek. Skoro 
się jednak zgodziły, niech nam wybaczą, 
że ich organ traktujem y odpowiednio do 
jego wieku, ie  nie powołujemy się  ̂ na hi- 
s torję uniwersytetów, k tó ra  świadczy, że 
każdy prawie uniw ersytet w Europie mie­
wał profesorów Polaków, ale nigdy i n i­
gdzie nie w ykładali oni w innym języku, 
tylko w języku wykładowym, to je s t  po

łacinie &a czasów łaciny lub w języku 
krajowym później, że zatem  mamy prawo 
do takiego samego wym agauia od cudzo­
ziemców, którzy chcą u nas być profeso­
rami. O tem nie będziemy mówili z Prze­
glądem lekar., h istorja uniwersytetów  je s t 
przedmiotem, z którym  się zazwyczaj za­
znajamiamy w wieku dojrzalszym, — ale 
katechizm jes t nauką, k tó rą  w ykładają nar 
wet dzieciom, — odsełamy więc Przegląd 
Lekarski do katechizmu.

Katechizm mówi, że Chrystus rozesłał 
apostołów, aby nauczali w szystkie narody, 
ale nim się puścili w drogę, kazał im cze­
kać, aż im ześle Ducha św., ażeby ich na- 
chnął m ądrością i Wiedzą języków  wy­
kładowych tychże narodów; nie robił im 
bynajmniej koncesji, że przez trzy  la ta  bę­
dą mówili po hebrajsku, bo wiedział' iż 
przez cały ten czas na nic by się nie zda­
ło ich apostołowanie. Otóż my od Prze­
glądu Lekarskiego i 0d tych w szystkich, 
k tórzy  chcą posłać do nas dr. Ziilzera, 
aby naiu apostołow ał medycynę, nie wy­
magamy nic więcej tylko, żeby poszli w 
siad tej nauki C hrystusa. Niech dr. Ziil- 
żera natchną m ądrością i w iedzą polskie­
go języka, dopóki zaś tego nie są w s ta ­
nie uczynić, niech nam dadzą z nim po­
kój święty.

Zdaje nam się, że żądanie nasze je s t 
słuszne, chociaż ua tym punkcie powarjo- 
w ały w naszych czasach niektóre narody, 
a miąnowicie Niemcy i M oskale. Te naro­
dy biorą na opak przykład  boskiego nau ­
czyciela i pragną, abyśm y Polacy, aby 
Francuzi w Alzacji i Duńczycy w Szlez- 
wigu uczyli się języka apostołów, m ają­
cych im ogłaszać ewangelię wiedzy. Mo­
skale i Niemcy mogą tak  chcieć, bo mają 
do rozporządzenia bagnety, ale W ydział 
lekarsk i naszego uniw ersytetu wraz z swym 
dziekanem, dr. Stanisławem  Janikowskim , 
właścicielem w  pałacu i profesorem W u- 
niwersytecie, nie posiada, o ile sam  wia- 
domo, siły  zbrojnej na swe rozkazy, nie 
do tw arzy byłoby mu zatem objawiać za- 
■ohcianki, do urzeczywistnienia k tórych  po­
trzeba koniecznie takiego punktu oparcia. 
A  przedewszystkiem  nie do tw arzy  byłoby 
W ydziałowi wszechnicy Jagiellonów do­
starczać Niemcom i MosKalom pozorów, u-

spraw iedliw iającyck narzucanie dziatwie 
naszej obcego języ k a  w szkole. Jakiem  
czołem będziemy mogli utrzymywać) i e  na­
syłanie do naszych szkół cudzoziemców, 
zmuszani,e młodzieży do słuchania w ykła­
dów w języku, dla niej niezrozumiałym, 
je s t w każdym razie gwałtem i bezpra­
wiem, gdy ci, k tórzy przedsięwzięli w yna­
rodowić nas i zgnębić będą mieli prawo 
cisnąć nam w oczy odpowiedz: „A cóż in ­
nego robi wasz własny uniw ersytet, jedy­
ny na całą Polskę, k tó ry  ma nietylko p ra ­
wo ale obowiązek w ykładać w języku pol­
skim ? czy wam nie sprow adza Niemców.u 
Czy jego dziekani nie dowodzą w pismach, 
będących organem korporacji naukowych, 
że nauczyciele, nieznający krajow ego ję ­
zyka nie wynarodowią szkoły ?“ To je s t 
najniebezpieczniejsza strona w szelkich kon­
cesji pod względem języka wykładowego, 
i nie traćm y nadziei, że W ydział lekarsk i 
to niebezpieczeństwo zrozumie, że ,p o stę ­
powaniem swojem nie potw ierdzi słów, nie­
rozważnie przez swego dziekana napisa­
nych, czy przepuszczonych do druku, że w 
Tow arzystw ie lekarskiem  krakow skiem  ró ­
wnie jak  w Tow arzystw ie lekarzy gali­
cyjskich znajdzie się poważna większość, 
k tó ra  nie pozwoli na to, aby podobne zda­
nia uchodziły za w yraz przekonań tych 
Tow arzystw  dlatego, że przez jak ąś  Kon­
trabandę wcisnęły się do ich organu.

Czy nas ta  nadzieja uie zawiedzie, 
niedaleka przyszłość pokaże, tymczasem 
od tego smutnego i boleśnego zaprawdę 
epizodu przejdźm y do innych spraw  m iej­
skich.

Telegram y rozniosły na w szystk ie 
strony św iata wiadomość że prezydent n a ­
szego m iasta di. D ietl rezygnow ał ze sw o­
je j godności.

Jednocześnie król kurkow y p. Antoni 
C haursk i dobiegł do kresu swego m onar­
szego urzędowania.

' Idea  w ładzy doznała dw ukrotnej po­
rażki. Z jednej strony nastąpiło  bezprezy- 
dencie a z drugiej strony bezkrólewie.

Porządek mimo to uie ucierpiał. W szy­
stko odbyło się spokojnie i według pro­
gramu.

Nowego k ró la  będziemy mieli w krótce,



piecza germańskie] faii, odepchnięta od 
naszego brzegu, tryzgami swemi obleje 
wyrzutem niemieckie sumienie.

Korespondencje „Gaz. Nar.44

Londyn 11. czerwca.
W korespondencji pisanej w maju za* 

pomniałem was uprzedzić, że wieczoiem w 
przeddzień procesu pomiędzy hr Albertem 
Potockim a Polesem pojawił się w Eve- 
ning Jtandard list Polesa, który różne 
pisma a pomiędzy niemi i wasza gazeta 
ogłosiła jako telegram z Londynu tej tre­
ści, że hr. Szuwałów upewnił czy piszą­
cego, czy kogoś — „pod słowem honoru14 
że amnestja carska jest i ia  wychodźców 
polskich wydana ,z wyjątkiem dwóch lub 
tizech indywiduów, którzy w kraju popeł­
nili morderstwa pod płaszczem polity­
cznym.44 Był to wieczór 19. maja i wasz 
telegram także datowanym był 19. maja 
z Londynu. Fakt takiego ogłoszenia stał 
»ię powodem licznego zebrania się emi­
gracji na posiedzeniu sądu Marborough 
Street.

Ławy świadków zostały zapełnione 
Polakami. Godzina była dosyć późną. An­
glicy jak gdyby uszanowaniem zdjęci, dla 
naszej spiawy, ustępując miejsca naszemu 
zebraniu, wysunęli cię jeden po drugim z 
sali sądowej, tak, że oprócz nas zostali 
tylko ci Anglicy, którzy wraz z Polakami 
ty li bliżej interesowani w tńj sprawie. 
Pomiędzy obecnymi było wielu, którzj w 
1363 r. brali uaziai w morskiej wyprawie 
pułkownika Łapińskiego na Zmndź, a któ­
rzy mieli przysięgą stwierdzić zarzuty 
skradzenla dokumentów i innych maiwer- 
aocji, przez S t e f a n a  R a f a e l a  P o l e s a  
T u g e n h o l d a  aoKonanych.

Wezwany przez sędziego, p. Newtona, 
Poles o wy powiedzenia zaskarżenia, od­
krywszy łysą głowę, przypominając fazjo- 
uomją swoją znanego u Warszawie Fał 
czyna z trwogą i i  drżeniem pocałował 
biblię jako akt przysięgi, a potem rozpo­
czął tłómaczyć list, który trzymał w -ręku, 
a ~tóry zawierając wiele ostrych słów, 
ubliżających ;egc osobie z powodu zdrady, 
przez niego dokonanej w wyprawie Łapiń­
skiego, był powodom oskarżenia.

P. Newton ze spokojem i powagą, sę­
dziom angielskim właściwą, pizerywając 
tłómaczenie listu, zapytał go o wyjaśnie­
nie faktu, w liście wspomnianego' z wy­
prawy Łapińskiego. Poles, na widok wle- 
pionycg w mego oczów rodaków, zdjęty 
trwogą, stracił język i jasność dowodze­
nia i tłumaczył się bełkocząc jak nastę- 
Duje: „Wyprawa z bronią i ludźmi, od­
rzekł Poles, — pod wodzą pułkownika 
Łapińskiego opuściła wyDrzeża portu an­
gielskiego Southend z zamiarem wylądo­
wania na brzegi Żmudzi, czyn dawnej 
Polski, — którą ja zatrzymałem. — (Wy­
rażenie się jego angielskie było: „Whist 
d’ have stopped44. Ważne to niezmiernie 
przyznanie ma doniosłość . historyczną. 
Wypowiedział je Poles z szyderczym1 u- 
śmiechem zdrajcy.

Dla pana Newtona dość było tego 
przyznania. Po niem zrozumiał powody 
pogardliwego traktowania takiego czło­
wieka ze strony Potockiego i z całą po­
wagą sędziowską odwracając się do ze­
branych Polaków, rzekł, że w tej sprawie 
jako politycznej juryzaykcja jego ustaje i 
zwracając się z wyrazem oburzenia ku 
Poiesow., oświadczył:

,,Zdaje m, sL, że obwiniony Lr. A l­
bert Potocki czyni zaszczyt panu w obie­
tnicy, nie posyłama więcej podobnych li­

na nowego prezydenta poczekamy podobno 
dłnżei trochę.

Tymczasem pewna liczba naszych 
współobywateli udawać się będzie im spo­
czynek z myślą: „A. możć na mnie wybór 
padnie?14 i jedni z nich widzieć się będą 
w marzeui^oL oprowadzanych w tryumfie 
po Strzeleckim ogrodzie, a drudzy siedzą­
cymi w prezydjalnym krześle 1 poskramia­
jący rozhukane żywioły opozycji w Radzie 
miejskiej.

Niechże się rozkoszują temi marze­
niami póki czas jeszcze, bo gdy pewnego 
pięknego poranku jeden z nich ocknie się 
prezydentem. n diugi królem, to przeko­
nają się prędko, że rzeczywistość do ma­
rzenia nie zujiełnie jest podobną.

Król kurkowy będzie musiał płacić, 
płacić i płacić. Portmonetka mu schudnie, 
i piwnica się wypróżni, albowiem u nas w 

, królestwie kurkowem panuje zwyczaj, 
który ongi w Rzymie zaprowadził cezar 
Klaudjusz Tyberjusz Drusus, że wstępu­
jący na tron monarcha mnsi opłacać się 
pretorianom, wyprawiając uu huczne bie­
siady.

Prezydent się przekona, że najwyższe 
w mieście stanowisko z najwyższemi także 
połączone jest kłopotami, że indzie od tych, 
których stawiają oa swe» czele zwykli 
wymagać daleko więcej, niż oa tych, któ- 
* pch pozostawiają w arjergardzie, ze mo- 

. i mieć najlepszą wolę, ale samą wolą 
Setienmc « ę  nie zrestam njp,ie ci, którzy
proszą o zatrzymanie władzy, ezytem za­
raz nazajutrz stawiają się kortem *•»*, 
który władzę zatrzymał, że ci, kt«»r»J 
dzisiaj nie dopuszczają do dyskusji nad 
odpowiedzią na interpelację, jutro podno­
szą ręce za wnioskiem stawiającym tę 
samą kwestję na ostrza noża, że na wszy­
stko trzeba mieć własne oczy, bo Fujar- 
ski, chociaż recie Fujara, nigdy w swoich 
czynnościach nic nagannego nie zobaczy, 
i że za wszystko trzeba odpowiadać sa­
memu, gdyż im bardziej ciężar odpowie­
dzialności roonąć będzie, tembardziej 
zmniejszać się będzie szereg tych, którzy 
cząstkę tego ciężaru chciehby przyjąć na 
siebie...

stów, na co zapewne zgadza się i p. Po­
lana, jego obrońca.44

W krótkim potem przemówieniu do 
Potockiego p. Newton, prosił go, aby na 
przyszłość powstrzymał swoje uczucia po­
gardy dla podobnych ludzi jak Poles. 
i W ten sposób ukończyła się skrawa. 

Przez cały tón cz«s Lr. Potocki me wy- 
móT.ił ani słowa; a pomimo, że list przez 
Polesa czytany, jako akt oskarżenia, nie 
był przez nibgo pisanym, gdyż Pole? list 
pisany własną ręką Potockiego odłożył na 
potem, przecież Potocki przyjął i za ten 
obcy list odpowiedzialność.

Zachowanie się rodaków naszych w są - 
dzie, jakkolwiek poważne i cierpliwe, zdra­
dzało niekiedy burzę wewnętrzną, łatwo wy­
tłumaczoną przyznaniem się do podłego czy­
nu przez Polesa. Czasami więc wyrwał 
się okrzyk zgrozy, tc znowu pomimo wol­
ny szmer i szelest oburzenia na podłość 
zdrajcy, z mania odartego.

Sąd się skończył, publiczność rozcho­
dzić się zaczęła, gdy z pośród grupy ze­
branych rodaków dało się słyszeć prze­
kleństwo w żydowskim żargonie. W sku­
tek tego wszczął się hałas, wezwano do­
zorców sądowy en i służbowych policiau 
tów. Gdy to L&łusa nie uspokoiło, sędzia 
z oburzeniem zawołał o porządek, i roz­
kazał pierwszego, który przekleństwo wy­
rzucił przyprowadzić przed siebie. Posłu­
szni rozkazom sędziego policjanei przy­
prowadzili go, a -z  nim też i jenerała 
Wróblewskiego.

Poles struchlał, zbladł: jak płachta. 
Stanęła obok niego eskorta stróżów bez­
pieczeństwa.

Przyprowadzony przed magistrat był 
to btarozakonny Waynkipei* kolega Polesa 
ze szkoły rabinów w Warszawie i poru­
cznik z wyprawy Łapińskiego. Żydowskie 
przekleństwo, jakie wyrzekł, wytłumaczył 
tern, że Poles-Tugenhold jako żyd wiaro­
łomnie przysiągł, bo zaparł się wiary Moj­
żeszowej, a nib przyjąwszy chrz* ściańskiej, 
po chrześcjańsku przecież z odkrytą gło­
wą pismo święte pocałował na znak przy­
sięgi. Ze zdradą więc narodu, któremu 
był winien wierność i miłość do śmierci, 
połączył wi&rołomstwo religijne.

P. Newton, nie pozwalając na daloze 
objawianie uczuć Waynkipera, oświadczył, 
że nał&d, jaki wszczął swojem przekleń­
stwem, robi go winowajcą przestępstwa 
lekceważenia powagi sądu (contempt ot 
Conrr), że zb względu jednakowoż na do­
tkliwie obrażone uczucia jego wiary i pa­
triotyzmu, ofiaruje mu wolność.opuszczenia 
Izby sądowej, którą przed chwilą utracił.

Tak się zakończył ter. proces, który 
nas tu wszystkich zajmował, a do które­
go główną przyczyną był przyjazd cara 
io  Londynu i wykonywanie misji przez 
Polesa, jaką mu poruczyła tajna moskiew­
ska policja.

Kraków 16. czerwca 1874.
Omikron.

Przegląd polityczny.
Podajemy tu dla scharakteryzowania 

tonu, jaki panuje w dziennikach bonapar- 
tystowskich artykuł zawieszonego dziś 
organa p. Cassaguaca, Pays

„Słudzy policyjni! Kilku z waszych 
kolegów obrażonych zostało w dniu wczo­
rajszym na dworca św. Łazarza przez de­
putowanych Gambettę, Biisson i Adama. 
Koledzy wasi wahali się. Wobec powagi 
przywiązanej do mandatu deputowanogo, 
chociaż takowy niegodnie jest reprezento­
wanym, uie odważyli się na aresztowanie 
deputowanych, ; i zaprowadzenie ic|i n„ o- 
dwach. Słudzy policyjni! Wy znacie tych 
ludzi; są to ci sami, którzy utopili bie­
dnego Vincenzini, i bezkarnie puścili lego 
morderców; są to ci sami, którzy dopu­
ścili się obelg, jakiemi *,o osławionych 
dniach września 1870 obrzuconymi zostali­
ście; są to ci sami, którzy ni$ zaprzeczyli 
morderstwa, spełnionego ua i$ąndarmach. 
Nieszczęśni ci Indzie, ci republikanie są 
to synowie rewolucjonistów z czerwca 
1848: są to wnuki oprawców z r. 1793. 
Złodzieje, których musicie pilnować, szty­
letnicy, których chwytacie. Nikr nigdy tyle 
nieszczęścia nie sprowadził na Francją, jak 
ta przeklęta rasa, nazywająca się ras^ re­
publikańską. Tej to rasy ludzie spotwa­
rzyli w dniu wczorajszym waszych kole­
gów w obliczu tysiąca osób, i znieważyli 
huiior waszege munduru. A przecież wy 
byliście odważnymi, byliście starymi żoł­
nierzami, i wielu r was nosi na piersiach 
wojskowe ordery. Wasze czoła, Wasze pier­
si noszą blizny z 20 pć: bitew. Takich to 
ludzi zaczepili zbiegi z Paryża, Tours i 
Bordeaux z powodu, że odważny jeden 
człowiek, były oficer, znieść nie mógł, aby 
całe stronnictwo cesarstwa napiętnowano 
słowem: „nędznicy44.

Wszyscy ministrowie, z wyjątkiem 
T&ilhauda, głosowało przeciw wnioskowi 
Larochefoncanlda restaurowania monarenii. 
Dwie trzecie części prawego centrum wraz 
z ks, Joinrille głosowali również przeciw. 
Między legitymistami panuje wściekłe roz­
drażnienie, W skutek niepomyślnego gło­
sowania podał się Larochefoncanld do dy­
misji z posady ambasadon w Londynie 
Trzy partje lewicy głosowały jak jeden 
mąż. W Paryżu panuje uniesienie.

O nr. Henryku de St. Croix, sprawcy 
zamachu na Gambettę, krążą biografie i 
anegdotki najrozmaitsze, ale nie wiele na 
wiarę zasługujące, Powtórzymy jeden tyl­
ko szczegół z zeznań jego, u komisarza 
policji, wobec p. Gambetty.

— Z jakiego powodu — pytał urzę­
dnik —• z jakich pobudek uderzyłeś >»an 
pana Gambettę <

—• Chciałem go wyzwać na pojedynek 
za obrazę honoru bonapartystów, do któ­
rych należę...

— Ależ mój panie ■ odezwał sik 
Gambetta — żeby wyrwać kogo n*. poje- 
dynyk, żeby kogoś zmusić do pojedynku, 
me trzeba mu pięścią twarzy kaleczyć; 
toż zwykły rękawiczkowy policzek aż nad­
to wystarcza.

— Masz pan słuszność — zauważył 
napastnik — poprawię się przy pierwszej 
okoliczności...

Hr. St. Croir liczy lat 34, i spokre­
wnionym jest z najpierwszemi rodzinami 
bonapartystowakiemi. Życie jego całe było 
awanturLiczeir; za sprawki żołnierskie wy­
słano go ao Senegalii i Algieru.

OŁadwa zamachy na Gambettę, tak 
Casanowy, jak hr. St. Croix, nie były do­
konane zbionią palną; Casanova uderzył 
eksdyktatora kijem; St. Croix pięścią w 
twai /  |

Na teatrze wojny w Hiszpanii zaró­
wno karliści jak republikanie koncentrują 
się coraz bardziej około E ste lli; pierwsi 
z „j mu ją stanowiska, na których raz już 
zdołali zwycięzko oprzeć się Morionesowi, 
drudzy zdążają w kierunku Tatalla, co 
zdaje się zdradzać zamiar obejścia nie­
przyjaciela. Tymczasem w Madrycie roze­
szła się pogłoska, jakoby na tyłach don 
Carlosa zbuntowały się oddziały baskij­
skie, z hasiem: „Niech żyją fueros i po­
kój.44 Ruch ten, jak nam już wiadomo, 
miał być natychmiast przytłumiony. Poda­
jąc tę wiadomość, w każdym razie mogą­
cą —eć wielka wagę na szali wypadków 
w Rjązpanil, Indep. Bzige, lubo przyznaje, 
że wieść ta może być przesadzoną, nie­
mniej jednak przypuszcza jej prawdopo­
dobieństwo ^Przemysłowa ludność Biskai, 
zdaniem tego dziennika, — miała już czas 
przekonać się, że sama jedna walczy 
przeciwko całej Hiszpanii, i że jej sprawa 
mało ma szans powodzenia. Już po odstą­
pieniu od oblężenia Bilbao, rozeszły się 
były pogłoski, że oddziały biskajskie o- 
kazują wielkie zniechęcenie, , i nie dadzą 
się prowadzić daleko od swoich siedzib. 
Zresztą w ich szeregach jest wielu ludzi 
wziętych gwałtem, nieby więc nie było 
dziwnego, gdyby między niemi objawiły 
się oznaki nieposłuszeństwa. Urzędowe 
raporta karlistowskie podają obecną siłę 
wojenną Don Carlosa na linii bojowej na 
101 batalionów; z tych 11 jest nawar- 
skich, 9 biskajskich, 8 guipuzcoańskich, 6 
alawskich, 6 kastylskich, 9 aragońskich, 
23 katalońskich i 25 waiencyjskicb. Pozo­
stałe 8 złożone są z żołnierzy rozmai­
tych prowmcyj. Jazda kari. liczy 3.000 
ludzi. Z karlistowskich źródeł wyszła 
wiadomość o przybyciu infantki, żony Don 
Karlosa, do Elisondo. Od granicy fran- 
cuzkiej eskortował ją jeden batalion pie­
choty kari1 stowskiej; Don Karlos wyje­
chał do Elisondo ua, jej' powitanie. Wiado­
mość ta, jeżeli prawdziwa, świadczyłaby, 
że Don Karlos położenia swego nie uważa 
jeszcze bynajmniej za rozpaczliwe.

Kongres katolicki we Wenecji został 
zamkniętym d. 16. bm.; dniem przedtem 
zgromadził się podobnyż kongres niemie­
ckich katolików w Moguncji. Udział, szcze­
gólnie szlachty katolickiej, bardzo zna­
czny.

Bardzo ważną uchwałę powziął par- 
.ament angielski, odrzucając wniosek New- 
degata, który zdążał do wdania się wła­
dzy ustawodawczei w sprawy kościoła ka­
tolickiego. W Anglii panuje zupełna wol­
ność religijna, wprawdzie nie tyle ugrun­
towana w prawodawstwie, jak w trauycji 
Wniosek Newdeg&iu, który został odrzu­
conym 237 głosami przeciw 94, zdążał do 
wprowadzenia stosunków niemieckich i 
całego aparatu kontroli i prześladowania 
rządowego.

Ziemia polskie-
P r o c e s  ks.  S t abi ka .  Z powodu wy­

padku w Siemianowicach, o których pisa­
liśmy już kilkakrotnie, odbył się 9. czerw­
ca w Bytomiu proces, wytoczony ks. Sta- 
bikowi.

Korespondent z Bytomia do Gazety 
Toruńskiej podaje następujące szczegóły:

Zbauanie świadków okazało co nastę­
puje:

Mimo że na końcu przeszłego roku 
rząd ks. kapelanowi Garnczarskiemu wszel­
kich czynności wzbronił, ks. proboszcz 
Stabik do wykonania rozporządzenia tego 
się nie przyczyniał, owszem pozwalał ks. 
Garnczarskiemu kazania miewać, mszę św. 
czytać, spowiedzi słuchać, dzieci uczyć 
itd., w skutek czego ks. Garr.czarski w t y­
godniu czasem i 4 razy za kratką sądo­
wą stawał, a będąc tylekrotnie za prze­
kroczenie pruskich UJtaw majowych kara­
ny, stawiony został pod dozór w-.adz miej­
scowych, które jego czyny śledzić miały.

Nielylko owo rozporządzenie, lecz ka­
żde przedsięwzięcie włauzj miejscowej, 
która wszelkiej czynności ks. Garnczar- 
skiego przeszkadzała, tudzież wieść, że 
ks. Garnczarski nie będąc w stanie kary 
pieniężnej i kosztów zapłacić, aresztowa­
ny i do więzienia odstawiony zostame, — 
wszystko to wywołało oburzenie ludności 
w Laurahutte i Siemianowicach. Gdy wre­
szcie razu pewnego ks. Garnczarski uczył 
dzieci w kościele przy drzwiaeh zamknię­
tych, aby policja i żandarmi tam wejść nie 
mogli, policja zaś koniecznie do kościoła 
dostać się chciała, a następnie wychodzą­
ce dzieci pytała po ks. Garnczarski tani 
robił, dzieci a„oli afii tego, ant nawet swych 
nazwisk powiedzieć nie chciały, skutkiem 
czego parę dzieci aresztowano, — pow­
stało zbiegowisko publiczne, które to tłu­
my lodu gdy policja i żandarmi rozpędzić 
chcieli, nastąpił atak obustronny.

Ksiądz proboszcz Stabik stał przed 
drzwiami swego domu i nie za pierwszem, 
lecz dopiero za trzeciem wezwaniem urzę­
dnika z tego miejsca ustąpił, mówiąc u- 
rzędnikowi „Panowie sami wywołaliście 
owo zaburzenie przez swoje postępowanie.44

Prokuratorja pruska orkarzjła ks. 
proboszcza Stabika o obrazę urzędnika i 
udział w zbiegowisku na publicznych dro­
gach.

Obrońca księdza proboszcza Stabika, 
godny i sędziwy radca sprawiedliwości, p. 
Schmiedicke, usiłował udowodnić, że oska­
rżony zupełnie niewinny, żc w powyższych 
słowach obrazy urzędnika nie znajduje,

tudzież że oskarżony oddaliwszy się za trze­
ciem wezwaniem, za udział w zbiegowisku 
karany być nie może — a najwięcej pod­
nosił obrońca, w jak krytycznem położe­
niu każdy ksiądz się znajduje; mając swą 
władzę duchowną i złożywszy jej przy 
sięgę; ksiądz nie. chcąc krzywoprzysięstwa 
popełnić, nie zawsze może czynić zadeść 
żądaniom władzy świeckiej. — Dodam tu, 
że obrońca p. Schmiedicke jest luterani­
nem. Sąd nie przychylił się do wniosku 
obrońcy o uwolnienie ks. Stabika, owszem 
zawyrokował na niekorzyść obżałowanego. 
Proknratorja żądała, aby oskarżonego na 
4 miesiące więzienia skazano. Sąd orzekł, 
że oskarżony ks. proboszcz Stabik obrazy 
urzędnika i udziału w zbiegowisku winien, 
a dlatego karze go 5-tygodniowem więzie­
niem, od których to 5 tygodni odliczyć 4 
tygodnie, które oskarżony, będąc areszto­
wany, już odcierpiał. Prokuratora nie za­
dowala się tym wyrokiem i założy apelację.

Sejm prowincjonalny w księstwa Po­
znańskiego otwarty został w niedzielę w 
południe, po nabożeństwie, odbytem w ko­
ściołach obu wyznali. Marszałek sejmu p. 
Unruh z Babimostu, radca ziemiański, za­
gaił go i oznajmił, że po nieprzyjęciu go­
dności wice-marszałka przez hr. Edwarda 
Polańskiego, wybrany został p. Stanisław 
Kurnatowski z Pożarowa. Następnie na­
czelny prezydent księstwa p. Giinther ja­
ko komisarz rządowy miał orędzie, w któ- 
rem z uwagi na brak kredytu, powstały 
z powodu słabo rozwiniętego przemysłu i 
handlu, zaleca postawienie kasy prowin­
cjonalnej w lepszym stanie, dla udziela­
nia pożyczek mniejszym właścicielom ziemi. 
Prezydent przedstawia niektóre projekta 
ustawodawcze lokalnej ważności, jak or­
dynację drogową.

Sejmy prowincjonalne w Prusiech, po­
wiada Czas, zeszły aziś do rozmiarów Rad 
departamentowych francuskich. K urjer P o­
znański tuszy, że sejm poznański nie za­
niecha upomnieć się o prawa kościoła ka­
tolickiego i prawa języka polskiego, gwał­
cone przez władze i ustawy państwa. — 
Ost-deutsche Ztg. głosi, że na mocy rozpo­
rządzenia ministra Falka, język niemiecki 
ma być zaprowadzony z przyszłem półro­
czem w niższych nawet klasach gimna­
zjalnych. W rzeczy tak wielkiej wagi, 
rozstrzyga zatem minister dyktatorjalnie.

Komisarzem rządowym archiujecezji 
gnieźnieńsko-poznańskiej ma być miano­
wany wice - prezes rejencji poznańskiej 
Steinmann w razie niewybrania przez 
kapituły administratorów obu dyecezji, a 
przydany mu będzie do pomocy w rzeczach 
ekonomicznych radca poborowy Neukranz. 
Wiadomo, że kapituły nie wybrały admi­
nistratora. Majątek arcybiskupstwa gnie- 
znieńsko-poznańskiego obłożony przez rząd 
pruski aresztem, obliczony został około na 
pół miliona talarów. Z tego przypada 
123.000 tal. gotówką i w papierach war­
tościowych, 100.000 w obligach hipote­
cznych, a resztę twoizy majątek nieru­
chomy.

W Vrarszaw ie odbyły się wyścigi 
konne.

Kroni ka.
Kurierek Lwowski.
— Wczoraj naznaczona była ostateczna 

rozprawa pomiędzy redaktorem Gazety Naro­
dowy, p Janem Dobrzańskiem i ks. Łnka- 
siewiczem z powoda korespondencji umieszczo­
nej w Gazę \ie N arodowy o wyzyskiwaniu 
gminy przez ks. Łnkasiewicza przy dostar­
czania piasku do kolei żelaznej. Rozprawa ta 
jednak nie doszła do skntkn, ponieważ nie 
przybył jeden z najważniejszych świadków 
powołanych przez stronę dowodową, p. Lu­
dwik Chrzanowski, którema nie doręczono we­
zwania, albowiem należąc do komisji szacun­
kowej, oddalił się z miejsca pobytu swego 
zwykłego. Sąd uzna’ tę okoliczność za ważną 
i na podstawie §. 242 uchwalił odroczenie 
rozprawj. Ks. Łakasiewicz na obronę swoją 
przywiózł jako świadków, włościan z gminy 
Mysłowy. UrzyDył także i arendarz i zn a jd o ­
wał się w sali świadków, choć nie był jako 
świadek cytowany.

  O negdaj p rzepe łn iony  teatr hucznymi
oklaskami powitał panią Helenę Modrzejewską 
w roli „Adrjenny Lecouvreur“. Gry jej mi­
strzowskiej nie będziemy rozbierać, bo tylo­
krotnie umieszczała już Gazeta uwagi nad tą 
rolą pani M., którą z biegiem czasu wypie 
ściła ona w prawdziwy klejnot artystyczny. 
Zdaje nam się jednak, że gra pan! M. doszła 
w tym czasie do zenitu swej doskonałości; 
tak jest zaokrągloną i pełną prawdy, powie 
czonej tym delikatnem tchnieniem idealnej 
poezji, ja.de owiewa wszystkie kreacje wiel­
kiej artystki Nie wahamj się użyć tego wy­
raża, bo nie kierajemy się zaściankowym par­
tykularyzmem. Mamy we Lwowie artystki 
znakomite, Warszawie odstępujemy niestety: 
zaszczyt posiadania wielkiej. W przedsta­
wienia środowem, które skupiało całą uwfge 
publiczności około osoby warszawskiego go­
ścia, podnieść jeszcze musimy, obok staran­
nej w ogóle gry i reiyserji, dystyngowanie i 
nie bez dramatycznego przejęci* się wykona­
ną rolę księżny de Bonillon przez panie Ger­
man. Dziś pani Modrzejewska wystąpi po -az 
pierwszy we Lwowie w komedji W. Sardon: 
„Czarne djabły.14

— W południowych krajach a.nstrjackioh 
dnia 13., 14. i 15. czerwca bvły burze wiel­
kie z deszczem i gradem > rzeki ponownie 
wezbrały. W llirji w awu okolicach spadł 
był dnia 15. śnieg. W Lombardji zaś wło­
skiej, burze te z gradami jeszcze większe 
zrządziły szkody d. 13. bm. Grad padał, .i3̂  
piszą, wielkości jaj kurzych. W Medjolanie 
graf ffybił wszystkie okna.

— Mianowania. Cesarz n a d a l  radcy są- 
du krajowego przy stanisławowskim sądzie 
obwodowym Edmundowi Mit^cha z Dowodu 
pzeniesienia go, na własną Drośbę, w stan sta­
łego spoczynku, w uznaniu jego wieloletnich, 
wiernych i znakomitych usłng tytuł i charak-

 j  o a d l i  b r a i o a r a n * n

— Sprawozdanie komitetu głównego
do zbierania składek na szkoły Indowe w ro­
ku 1872. StUietnią ciężkich klęsk narodowych 
rocznicę postanowili Polacy w Galicji za zna­
czyć czynem wyrażającym na dzisiaj zbawcz4 
myśl narodu, przez złożenia ofiary na rzecz 
oświaty lndn. Wyrazem tej myśli stał się 
komitet główny do zbierania składek na szko­
ły ludowe, którego praca rozpoczęta w lu­
tym 1872, zakończoną została ułożeniem fun­
dacyjnego aktu dla funduszu nzkół ludowych 
z roku 1872, oddającego zebrany ze składek 
kapitał pod zarząd i opiekę wysokiego Wy­
działu krajowegj. Czynność ta Komitetu obe­
cnie zatwierdzona przez wys. rząd wchodzi 
w wykonanie. Ponieważ ogół obywateli na­
szych uznając ważność wyrażonej przez ko­
mitet myśli, nie wahał się na jego wezwanie 
licznemi składkami przyczynić się do utwo­
rzenia pamiątkowego fnndnszn z roku 185 2 
dla szkół Indowych, przeto komitet wywiązu­
jąc się z przyjętego na się obowiązku, ogła­
sza niniejszem ostateczny wynik iwego dzja- 
■ipia, a zarazem i skutków ofiarności pu­

blicznej.
Rezultat składek jes t następujący: 
P r z y c h ó d :

1. Ze składek od (latkujących wprost 
lub za pośi-ednictwem delegatów, komitetów 
miejscowych i pism publicznych, tudzież czy­
sty dochód loterji fantowej we Lwowie — 
w gotówce 62.575 złr. 69 ct.

2. Ze zrealizowanych 
książeczek kas oszczędności 
i ąas zaliczkowych na pro­
wincje przez komitety nade­
słanych w kapitale 5,600 „ 16 „

3. „ „ w prowizji i d y ­
widendach 391 „ i s  „

4. Ze zrealizowanych 
papierów wartościowych na-
desłanycn przez dawców 2.344 „ 60 „

5. Ze zrealizowanych
kuponów od tychże 149 „ 88 „

6. Z prowizji od kapi­
tałów w galicyjskiej kasie 
oszczędności na rachunek bie­
żący umieszczonych po dzień
7. czerwca 1873 2.121 „ 13

7. Z pi o w i z j i  dopisanej 
do składek na 38 książeczek 
g a l i c y j s k i e j  K a s y  oszczędno­
ści od dnia 7. czerwca 1873
do 31 grudnia 1873 1.921 „ 15 „

Razem 75.013 złr. 79 4
R o z c h ó d :
1. Pisarz za przepisywanie i ekspedycję 

od lutego 1872 do maja 1873 315 zL. — ct.
2. Woźny za posługę 4O „ — „
3. Puszki blaszane do 

zbierania ofiar na szkoły In­
dowe wraz z rozsełką do de­
legatów w powiatach 223 „ 34 „

4. Stampila komitetu 4 „ —
5. Druki t odezwa w 

15.000 egzempla-zy, zapro­
szenia i nominacje dla dele­
gatów, instrukcje, arkusze 
składkowe, kwitarjnsze, dwa 
szczegółowe sprawozdania
po 7500  eg-zem plarzy itd . 66 0  „ 17

6. Litografia okólników 17 „ o'0 ‘
7. Stemple do podań 2 „ 50
8. Załączenie sprawo­

zdań do 4 dzienników kraj. 43 „ 34
9. Taksa rządowa za lo-

terję w Stanisławowie 25 „ _ „
10. Za portojra od prze 

syłek pieniężnych, pakietów 
zawierających rachunki i wy­
kazy delegatów i fracht od
pak z fantami 198 „ 68 „

1 1 . Inne wydatki: Roz- 
sełka zaproszeń, nominacji, 
arkuszy, kwitów, otólników 
i sprawozdań do delegatów, 
korespondencja i d.-oune wy­
datki biurowe 194 „ 05

Raz^m 1.723 złr. 68 ct.
W zestawtenin dochodów 75.013 złr. 79 ct. 
z wydatkami 1.723 „ 68 „

Zostaja 73.290 złr. 1 1  ct. 
jako czysty majątek funaacji z dniem Igo 
styczni* 1874.

W ogoluej kwocie przychodu jest wła. 
ściwych złożonych składek 70 520 zir. 45 ct. 
W procentach narosło 4493 zir. 34 ct. Wy­
dano na koszta zbierania składek 1723 złr, 
68 ct. Zaoszczęazouo zatem w prowizji prze:, 
czas zbierania składek 2759 za 66 c. co 
razem z kapitałem 70.520 złr 45 ct. czyni 
kwotę wyżej wymienioną 73.290 złr. 11 ct.

Powyższe rachunki zostały sprawdzone 
przez komisję, złożoną z członków komitetu 
pp. dr. Feliksa Strzeleckiego, i Karola Wil­
da, nznano jako zgodne z kwitami i prawdzi­
we, w skutek czego komitet wydaje niniej­
szem ahsolutorj um panom skarbnikowi i se­
kretarzom. (C. d. n.)

— Z Zaleszczyk- (Stowarzyszenie
pocztmiscrzów.) Po szkontrowanin Kapy stówa ■ 
rzyszenia przez wydział na dniu 1 1 . msju 
r. b. we Lwowie pozostało w kasie gotówka 
460 zł. 13 c. Jakoteż nlokowanej w ka»i® 
oszczędności lwowskiej kwoty pietuężtoĄi 300 
zł. Od 12- maja do 11, czerwca br. wpłynęło 
do kasy częściowo od delegatów, częściowo 
od pojedynczych członków stow. 1054 zŁ 24 
c. Razem I 8I 4 zł. 37 c.

Rozchód. Wydano na zaliczki na zwrot 
udziałów, nt port) i koszta administracyjne 
635 zł 77 c. Z aniem U , czerwca zostało w 
kasie 1178 a0 c.

Z której to pozostałości, ulokowano w 
kasie oszczędności bukowińskiej do nieozna­
czonego czasu 500 zł na 5 pret. ud 100 zł: 

Leon de Schiller. Wiktor Buski,
zastępca prezesa. rachmistrz.

Uprasza się PT. pocztmistrzów, poczt- 
ekspedientów i ekspedytorów o jpieLzne na­
desłanie odpowiedzi na stawione tymże zapy­
tania, jakoteż i Książeczek swoich kontowych; 
panów delegatów o nadesłanie wykazów, k tó ­
re poczty i które pocztmistrze i ekspedjenci 
lab ekspedytorowie zalegają z uależytościami 
za kalendarze Rodzin polskich; niemniej 
tychże się uprasza by swoje dotychczasowe 
rachmikowo-pomocnicze książki celem finain4"  
go obrachunku wszystkie! członków stow. j e* 
szcze w tym miesiącu nadesłali.

Wszystkich zaś członków czynnych n*>



aiego stowarzyszenia najusilniej upraszamy, 
wzywając ich, by tak zaległości co do po­
wziętych zaliczek jako też nieuiszczonych 
wkładek na udziały wprost do kasy naszej, 
najdalej do ostatniego czerwca, nadesłali, w 
przeciwnym dadzą tem dowód, że do stowa­
rzyszenia należeć więcej nie chcą i jako wy­
tępionych uważać się ich bęazie.

Zaleszczyki d. 11. czerwca.
Leon Schiller de Schildenjeld. 

zastępca prezesa 
— K raków dnia 16. czerwca. Z wiel­

bieni zdziwieniem ogólnem wyczytaliśmy dzi­
siaj w łamach waszego pisma obronę niejako 
dr. Teichmana w sprawie obsadzenia katedry 
patologii i terapii przy uniwersytecie tutej­
szym, tem większe ono było, że wyszło z pod 
pióra stałego korespondenta waszego, który 
taką sumiennością i znajomością miejscowych 
stosunków się odznacza. *) Czy profesor dr. 
Teichman ma germanizatorskie usposobienie,naj­
lepszym dowodem będzie sprawa . obsadzenia 
tejże katedry przez śp. dr. Radziejowskiego 
i całe obecne zachowanie się jego wobec wy­
boru nowego kandydata. Wszakże prof. dr. 
Teichmann był przewodniczącym komisji wy­
znaczonej do rozpatrzenia zasług kandydata, 
zatem na posiedzeniu znajdować się mnsiał, a 
gdyby się nie znajdował, jak twierdzi wasz 
korespondent, to już dowodzitoDy, że go spra­
wa obsadzenia katedry nic nie obchodzi, boć 
o kandydaturze dr. Zuelzera, jako przewodni­
czący nie wiedzieć nie mógł. Korespondent 
twierdzi dalej, że Wydział nie postawił kan­
dydatury Niemca, a wszakże mieliśmy spo­
sobność czytać raz w Czasie drugi raz w 
Przeglądzie lekarskim  nr. 23 z d. 11. czer­
wca 1871 r., raz urzędowe, a drugi raz pół- 
urzędowe sprostowania i odpowiedzi, zaprze­
czyć więc samego faktu nikt nie może. Co 
zaś do wielkich zasług i dobrodziejstw wy 
św iadczonych  przez dr. T. uniwersytetowi, 
dosyć, że przypomnę tutaj — zeszłoroczne 
hibtorje z patentami gimnazjalnemi i Króle­
stwa przybyłych za dziekanii dr. prof. Teich 
mana „Panowie przyjeżdżacie z zamorza“ , 
powiedziano naszym kolegom z Kongresówki, 
„aby tutaj robić tylko ambaras11, a kto to o- 
świadczył, zapewne wasz korespondent wie 
dobrze, boć sam w swoim czasie o tem pisał, 
czy można więc nazwać to dobrodziejstwem? 
bardzo wątpimy.

A teraz zwracamy się do urzędowej od­
powiedzi wydziału lekarskiego. Nie dziwimy 
■ię wcale, że ona egzystuje, ale dziwimy o- 
gromnie, że dziekan Janikowski, tak kochany 
przez młodzież i tak ją kochający, jako głó­
wny redaktor dopuścił jej umieszczenia. Chce­
my wierzyć, że to tylko stało się skutkiem 
niedopatrzenia. Jak to? prof Zuelzer przed­
stawia kwalifikacje nankowe ? znany jest w li­
teraturze niemieckiej ? (chyba z nonsensowej 
broszurki, którą w tych dniach czytaliśmy). 
Dalej, jakaż loika — „zawarowano użycie ję- 
zyka polskiego z początku w badaniu cho­
rych i w wykładzie teoretycznym, tudzież w 
egzaminach (a więc we wszystkich wykładach 
odnoszących się do kliniki chorób wewnę- 
trznycfi), cóż znaczy zatem ustęp następują­
cy: „po upływie zaś trzech lat we wszystkich 
wykładach profesora11 — chcielibyśmy wie­
dzieć jakie to są jeszcze wykłady profesor­
skie i obowiązki oprócz wyżwymienionyeh.

Ale teraz n astęp u je  na jc iek aw szy  ustęp, 
w którym szanowny Przegląd lekarski przy­
pomina, iż i uniwersytet wileński sprowadzał 
z zagranicy profesorów, i tem tłómaczy wy­
dział, — śmieszne to i oburzające — śmie­
szne, bo nis pamięta, iż wtedy wykładowym 
językiem była łacina na nniwersytecie, i Że 
nauka poczynała się dopiero rozwijać, swoich 
więc ńie miała i nie mogła obsadzać nimi ka­
tedry. Oburzające, że z popełnionego czynu 
stara się sofistycznem rozumowaniem wykrę­
cić, dodając w końcu, że w ojczyźnie naszej 
ręka nierzyjacielska lub swawolna burzy pracę, 
k tó rą  trzeba na nowo rozpoczynać. Któż je ­
dnak tym nieprzyjacielem ? kto tą swawolną 
ręką? oto wy sami, a najlepszym dowodem 
tego jest świeżo przytoczony fakt obsadzenia 
katedry „cywilizatorem z nad Sprei. Jeszcze 
słówko... a niem, dzięki waszej gazecie, żeście 
ten fakt podnieśli, kto wie, może tem samem 
ochroniliście i młodzież i profesorów od eksce­
sów, które Bóg wie gdzieby ich były popro­
wadziły. Jeżeli pozwolicie w następnych li­
stach moich, poruszę bardzo ważną kwestję: 
stosunku  profesorów do młodzieży i wykażę 
wam jak smntiemi, jak optakanemi są one.

*) Sprawę tę uważamy za bardzo ważną 
i dla tego umieszczamy głosy i tych którzy 
krytykują wydział lekarski, i tych co go- 
bronią. Sami już wypowiedzieliśmy opinię 
przeciw wydziałowi. (P. r.)

— Wiadomości literackie, Arako­
we i artystyczne.

— Wyszedł (1874) w Poznaniu tom sió­
dmy „Pism Kazimierza Brodzińskiego11 wyda­
nych staraniem J. I. Kraszewskiego. Tom ten 
zawiera znakomite dzieło „Synonimy Polskie11; 
rozprawę o recenzentach i estetykach; Uwagi 
nad potrzebą wydania zbioru poezji dla szkół 
wojewódzkich, pieśni duchownych i narodo­
wych; List do Towarzystwa warszawskiego 
Przyjaciół Nauk; Uwagi nad książkami ele- 
meutarnemi dla płci żeńskiej (Pamiątka po do­
brej matce); O tańcach polskich (polonez, 
krakowiak, maznrek, kozak); Przemówienie do 
Zellnera; Na czem narodowość zależy? O wpły­
wie zwyczaju narodowego; Żądza panowania; 
Myśl; O duszy i sumieniu; Wpływ rodziców 
na synów; Wpływ dobrych zasad; Cechy słu­
żące do poznania ludzi; Upór, sumienie i cho­
roba; Urazy; O najważniejszych przymiotach 
człowieka; Młodzi i starzy. Czytanie pism 
Brodzińskiego, zarówno wielkiego myśliciela jak 
wdzięcznego poety, należy do najpożytecz­
niejszych, najwięcej kształcących dobry gust, 
charakter i roznm czytelnika.

— We Lwowie u Karola Wilda wyszło 
(1874) dzieło pełne oryginalnych przeglądów 
i zasługujące na rozbiór specjalnych lndzi, 
p. t. „Rzut oka na układy planetarne, przy­
szłość człowieka i ziemi.11 Autorem jest p. 
Michał Krasuski, zamieszkały w Kamieńcu- 
podolskim.

— Jako odoitka z Przyjaciela Domowego 
wyszedł we Lwowie 1874 historyczny opib 
przez Stanisława Kunasiewicza p. t. „Zajęcie 
Rusi, utrata tejże i ponowne przyłączenie do 
Polski.1* W broszurze tej napisanej z wła­
ściwego stanowiska i zawierającej poglądy do­
brze uzasadnione, przedrnkowano w tekście 
greckim i w tłumaczeniu polskim list Kazi­
mierza Wielkiego do patryarchy carogrodz­
kiego, będąca niezbitym dowodem, iż znie­
siona przez patryarchę Izydora metropolia ha­
licka została przez Kazimierza na nowo wskrze­
szona. Kazimierz, podobnie jak wszyscy kró­
lowie polscy, był tolerantem i jednakową o- 
pieką osłaniał wszystkie wyznania.

— Odebraliśmy z Warszawy już trzeci 
tom „Dzieł Zygmunta Kaczkowskiego“ wydany 
(1874) nakładem i drukiem Józefa Ungra na 
pięknym papierze, dobrym drukiem. Tom ten 
zawiera następujące powieści : Tradycje Sa­
nockie: Basia Karsznicka, Kuchmistrz Litew­
ski i Edrnnnd Chojnacki; Gniazdo Nieczujów; 
Starosta Hołobucki. Piękne te powieści dzi­
siaj na nowo odczytane, więcej się nam je ­
szcze podobały niż wtedy gdyśmy je przed 
laty po raz pierwszy czytali. To, co ma rze­
czywistą wartość, nigdy jej nie traci. Zalety 
powieści Kaczkowskiego szczególniej stały się 
wydatnemi, gdyśmy porównali jego powieści 
z powdeściami młodszych naszych romanso- 
pisarzy.

— Nakładem autora we Lwowie (1874) 
opuściło prasę bardzo ciekawe opowiadanie p. 
t. „Wspomnienia z młodości od 1830 do 1850 
r .“ przez K. Nehemara. Wspomnienie pier­
wsze zatytułowane „Sylwia11 obejmuje dwa 
tomy powieści odbijającej rzeczywiste wypadki, 
napisanej wcale dobrze. Pod pseudonimem 
Nehemara ukryte jest nazwisko autorki, ko­
biety zajmującej wysokie stanowisko w społe­
czeństwie, obdarzonej ogromną inteligencją i 
nau k ą , znaudj z przyjaźni d la  jed n eg o  z w iel­
k ich  naszych polityków , k tó ra  n ie s te ty  w po­
łudniowej Francji zmarła jeszcze w 1868 r. 
Jest to więc wydanie pośmiertne. Główny 
skład tego dzieła w księgarni Seifarta i Czaj­
kowskiego.

— f  Dr. Alexander K orewa umarł 2. 
b. m. w Wilnie. Zmarły dr. medycyny Ko­
rewa urodził się 1803 r. w Zatroczu na Li­
twie. Otrzymawszy staranne wychowanie w 
domu rodzinnym, wstąpił w 1819 r. na wy 
dział prawny wileńskiego uniwersytetu i po 
ukończeniu studjów prawniczych zapisał się 
na wydział medycyny, którego profesorami 
byli podówczas Jędrzej Śniadecki, Józef Frank 
i Bojanus. Pod tak znakomitymi profesorami 
pokochał Korewa gorąco medycynę a oddając 
się jej z zapałem otrzymał już w r. 183C sto­
pień lekarza I. klasy z predykatem cum exi- 
mia laude. Z Wilna udał się ś. p. Korewa 
do Strasburga, gdzie wnet stał się ulubionym 
uczniem sławnego profesora Forgefa. Po 
kilkoletnim pobycie w Strassburgu udał się 
Korewa do Paryża, gdzie zyskał stopień dr. 
medycyny. Z Paryża wyjechał znakomity ten 
lekarz i niezmordowany pracownik do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, a polecony przez je ­
nerała Lafayete’a, znalazł serdeczne przyjęcie 
w domn Cooper’a znakomitego amerykańskiego 
powieściopisarza. Wziętość, jaką sobie zje­
dnał ś. p. Korewa w Ameryce zaraz w samym 
początku, rokowała mu najświętuiejszą przy­

szłość, ale przywiązanie do krąju zwyciężyło
i Korewa powrócił do Europy. Za powrotem 
zamieszkał czas niejakiś w południowej Fran­
cji a następnie w Konstantynopolu, gdzie rząd 
turecki zaszczycił go orderem Medżydie. W 
rokn 1856 powrócił na Litwę i osiadł stale 
w Wilnie. Towarzystwo lekarskie wileńskie, 
którego ś. p. Korewa był jednym z najgor­
liwszych członków, zawdzięcza mu bardzo 
wiele, bo w ogóle całe Zycie Korewy było nie- 
ustannem pasmem pracy. Ś. p. Korewa pisał 
wiele w językach: polskim, francuskim i ła­
cińskim. Niektóre z prąc tych drukiem ogło­
sił, większa część prawie pozostała w ręko- 
pismach.

— Dla ocenienia demoralizacji mo­
skiew skiej posłużyć może następujący wy­
padek, którego prawdziwość potwierdzają sa­
me moskiewskie pisma. Wyobraźcie sobie 
dwóch młodzików, jednego lat 18 a drugiego 
lat 23. Obaj rodowici Moskale, przybyli do 
Królestwa dla starania się o posady w Sied­
leckiej Izbie skarbowej; jeden z nich był u- 
rzędnikiem w gubernii Orłowskiej, drugi dy­
misjonowanym junkrem piechoty. Jechali do 
Królestwa na pewno, bo takim nie odmawiają 
tu posad, zwłaszcza niższych. W Brześciu Li­
tewskim pohulali trochę dla odpoczynku i ro­
zrywki, ale jakoś tak zbytkownie, że stracili 
wszystkie pieniądze, jakie mieli przy sobie. 
Nikt nie chciał przybyszom pożyczyć na drogę 
a tu jechać przecież trzeba. dalej, bo w Brze­
ściu nie ma Izby skarbowej. Dwąj tedy mło­
dzi rusyfikatorzy Polski najmują żyda furmana 
i każą się wieść do Toiespola o milę od Brze­
ścia. W drodze zabijają żyda kamieniami 1 
wyrzuciwszy go na pole, jadą dalej do Ko- 
dnia. Tu chcieli sprzedać bryczkę i konie, 
ale spostrzeżono ślady krwi na koźle i spraw­
ców aresztowano. Po niedługim oporze przy­
znali się do wszystkiego. Przy zabitym ży­
dzie znaleźli wszystkich pieniędzy 7 groszy! 
Sprawcy nazwiskiem Pietrow i Matwiejew o- 
czekują kary w więzieniu Siedleckiem.

— Z  T rje s tu  donoszą, Że arcyksiążę Ru­
dolf, następca tronu, ma kilka tygodni zaba­
wić w Miramare na studjach przyrodniczych 
pod kierunkiem prof. Hochstettera, a znako­
mity ziomek nasz di Syrski, dyrektor mu­
zeum miejskiego w Tryeście, będzie mu wy­
kładał zoologią.

— Sprostowanie. We wczorajszym „Ku- 
rjerku1*, w artykule: „Opera11 fałszywie po­
łożono na początku cyfrę (Z.); ma tam być (£.).

Gospodarstwo przemysł i handel.
K ra k ó w  dnia 17. czerwca. (Od banku 

galicyjskiego dla handlu i przemysłu.)
O św ięc im  16. czerwca dostawiono wo­

łów sztuk 1033 — płacono za parę od 265 
do 365 złr. w, a. czyli więcej o 30 do 40 
złr. w. a. na parze jak w zeszłym tygodniu— 
za cetnar mięsa loco Wiedeń 30 do 32 złr. 
w. a. Wszystke sprzedano, a nawet okazał 
się brak wołów; gdyż kupcy z Ostrawy, któ­
rzy we środę rano przybyli, powracają bez 
zaknpienia takowych.

W ubiegłym tygodniu było nierogacizny 
sztuk 400; — płacono za parę na nogach od 
53 do 110 złr. w. a.

W i e d e ń  15. ecerw e* dostaw iono w o­
łów  sz tu k  41 4 6  — m iędzy tym i g a licy jsk ich
sz tu k  27 0 2  z a  k tó re  płacono od 28 do 30 zł. 
w. a. za cetnar mięsa. —

Dnia 16. czerwca było nierogacizny sztuk 
2858; płacono według gatunku i stopnia do- 
pasu za cetnar żywej wagi od 19, 27.50, 29.50 
do 25, 29.50, 31.50 złr. w. a.

W e d łu g  przedłożonego wys. c. k. mi­
nisterstwu handlu sprawozdania c. i kr. kon­
sulatu w Warszawie, odbędzie się tamże w 
czasie od 15. do 20. września 1874 ogólna 
wystawa gospodarska, do której pod pewnemi 
ograniczeniami przypuszczeni będą także wy­
stawcy zagraniczni. Główne postanowienia 
programu wystawy są następujące: Uczestni­
czyć mogą w tej wystawie nie tylko wysta­
wcy z Królestwa Polskiego i cesarstwa mo­
skiewskiego, lecz także wystawcy zagra­
niczni, ci ostatni jednak bez prawa współu- 
biegania się o nagrody. Wszystkie przedmioty 
wystawowe podzielone są na sześć równych 
grup : 1. Płody rolnicze, ogrodowe i lasowe. 
2. Zwierzęta żyjące, konie, bydło, owce, świ­
nie, psy, drób; także ryby, pijawki, pszczoły 
i jedwabniki. 3. Wyroby indnstrji rolniczej i 
lasowej. 4. Maszyny gospodarcze i rolnicze, 
narzędzia i środki pomocnicze, wzory wyrobów 
współpracowników. 5. Plany i modele domów 
włościańskich i zabudowań wiejskich, tudzież 
budulec niepalny. 6. Gospodarstwa wzorowe i 
rachunkowość gospodarska. byczący sobie 
wziąć udział w wystawie, mają wnieść zgło-

Lwów, z Izby handlo 
we] dnia 18. czerw.
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czem Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. o pr. w. a 

„ „ 4 p r .w .a
„ ,7 6 W' 0kreB'

Banku hip. gal. 6 pr 
Gal. zakł. kred. włość.
UL Obligi za 100 złr.
L>d«nnizacyjne galic.

kraj. z r. 1873 po 6 pr,

wy

Stanisławowa
bukat t l i  M onety .
bukat
Napoleoudo?kl 
Pół im petń i .
Rubel roeyjiki 
Rubel ro.yj.ki 
Pruskie b fc ty  
Srebro
"Wiedeń d. 17. czerw. 
Powszechny dług pańBt 

(za 100 złr.)
Itóut. au .tr . w bankn. 5 pr. 69 45 

» „  w sreb. 6 „  74 80
-  „  1839 całe lo .J  (m. k.; 262 -  
- 8  1839 losu ,  220 -
£? f  1®84 po 250 zł. 4 pr. 99
■g-S 1860, ,  500zl.w.a.6pr. 1( 8 -  
£ - 2  1860 „100  .  ,  .  >1° ** 

1864 * 100 129 75
LUty M«t.dom. po I2 0 6 pr 122 —
Oblif. ind*, (za LOOzł.)
tta ficy jirie  81 -
kuk  w ińsku 78 —

plącą żądajt:
/Al , ir. d.

'60 06 i267
142 50 144 6<
113 - 21 -

83 25 84 -
74 0 75 25
83 iO 84 ...
86 71 87 30
93 76 96 -

80 75 81 60
86 _ 87 -
19 _ 21 -
13 50 15 60

5 ■9 b 26
6 21 5 30
8 89 3 96
9 — 9 l f
1 64 1 1<

1 55 1 66
1 65 1 66

105 75 106 ''b

fnrje p u b liczno  p o ż tr z  
Węgier.T)oikol.po 120zł.f p 
Węg. poi. prem p > ■ zl.- .
Turecka poi kol. po 400 fr

Akcje 'aanbow e
Anglo-austr. p c 20O zł. 12l; 
Bodencred.au.po2e0zl.40pr 
Zakl kr.dla h.i prz. po 160zł 

” » węg.200zł. em.80p
Tow.eskout. n. ausŁpoóOOzł 
Franco-auitr. po 200 złr

em. 40 p r....................
Franco-wągier, po 200 zi­

em. 40 p r....................
Gal. bank hip. po 200 zł

em. 80 pr...................
Gal. bank dla hand. i przeiri

po 200 z łr ...................
Gul zakt. kr. ziem.po 200zt 
G al bank kraj. po 200 zlr.

em. 50 pr....................
Renten bank po 200> zlr 
B a n k u  nar. aust. po 600 zł.
B a n k u  powsz.aus.po200z Ir
tJnionbank po 20*' z" .  
Yereinsbank peŻOOzt.e.iOp. 
Yerkehrsbank pow.po JOOzl. 
Wied. bankyer. po 200 złr.

Akcje kolei.
A lb rech t po 200 zlr. 
Alfóldskiej p0 200 zlr. *reb 
Onieitrzan.kiej .  „
Elżbiety uj. i .
Ferdyuauda pójn , p0 fOCO 

zlr. m. k.
Franc Józ pr,‘J00 zł- w, a. 
Kol gal.Karl,, po 200*lm. 

78 bCąLw.Gze a Jai. po 20(J iłV  k

69 55 
76 _ 

*63 -  

226 
99 5(, 

106 25 
Jlu 76 
13*1 25

81 50

'Jr.CH j-.
i t r .  w. a

90 3 ’ 
76 tO 
47 -

91 60 
77
47 50

’?8 75 129 2*

•218 60 
156 0 
808

218 75 
157 fO 
8S3

29 - 29 25

64 60 65 -

14 75 
99'l - 

43 71, 
97 60 

7 75 
86 -  
73 -

15 -  
991 -  

44 26 
98 -  
8 2 ł 

86 — 
74 -

141 60 142 5u

207 — 207 60

IC8S —
20 i 50 
264 7b 
142 -

WBS -  
201 76 
'50 25 

1142 60

Mor.Szl (centJpniF-OzW* 
iust.półn.zach.po 200 zł.ar.

„ „ lit. B. po ‘200 zł 8r .
Rudolfa po 300 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. łr  
SP.atseisb. Ges 200 zł. w a 
ijudbalm po 200 zł. srebr. 
Tramwaj wied. po 200 zł 
Węg.gal ,(Lup.)po200z 1. w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. 3 

„ wach. (Ostb.) po 200
złr. w, a.....................

„ zachód. (Weetb.) po 20
złr. w. a .....................

Akcje przemysłowe. 
Budów. Tow.austr. po 200 z t 

,  „  wied. „  100 „

„ tanich pom.polOO z.

Listy zastaw . (zalO O zi. 
Bodencred.allg. ost.5pr.sr 

„ spłać, w 38 lat. 5p. w.i 
Gad. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 

,  ? 5 pr. w. a
Galie, bank hip, 6 pr. w. „ 

Zak. kr. włość. 6 pr.w .a. 
Bank uar. austr. m. i  5 pr 

.  .  .
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej- (zalOOzłr A
Albrechta.po300z ł.5p lOOzl 
AlfÓldz.aOOił.ó pi. S I .  w .  a .  

Czeska iJSOO zł. 5 p .sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „
Klłbietrpo 6 pr. srebr. w.a. 

en  1862 6 pr 
em. 1B70 6 pr 
em. 1872 4 p-.

płaca żądaią p ła tą żądała
d i . w. » yłr w a
— — - Ferdynanda p-nn. fi pr m. k 94 — 94 50
— — — „ „ 6 pr w. a 89 — —

- - - „ 6 pr. sr. i 04 90 105 16
156 157 25 Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w a _  ._ 107 50

— _ — — „ II. em. 5 p- „ 104 27 lot 76
322 50 S->3 - „ III. em. 187 i 10f 104 — —
139 77 :40 25 „ IV. em. a 300 zł. 5pr. 1 0 5 101 25

— - Lw. Czer. Jas. I. em. 1867
106 - 107 50 300zł.5 pr.srebr.w.a 76 75 71 50
106 21 10’ 7 ' Lw. Czer. Jas. II. em. 1867

48
300 zi. 5 pr. srebr. w. a 87 50 — —

21 49 75 Lw. Czei. Jas. III. em. 1868
300 zl. 5 pr. srebr. w. & 8 ) 60 — —

— — — Lw. Czer. J m. IV. em. 1872
300 zł. 5 pr srebi.w . a. 76 — — —

r Rudolfa po3X zł.6pi.sr.w ą 93 75 94 26
_ em. 1869 po 300 zł.

6 pr. srebr. w a 92 7 i 93 26- ,  1872 po 300 zł.
* 5 pr. srebr. w. a. 89 — 89 60

90 -- 96 50 Siedmgrodz. 600 fr 6 pr. 78 76 78 9C‘
84 - 84 6(i Papiery loteryjne (szt.)
74 — 76 60 Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 163 - 163 1083 6^ 84 »0 Klary po 40 złr. m. k. 24 76 26 2686 60 86 85 Keglevicb „ 10 „ • 11 75 12 2694 f>0 91 — Krakowska po 20 zir. 18 - 20
—

A  r
- — Paliły a 40 „ „ *3 76 24 2691 47 91 6o Rudolf* • 10 » » 11 76 12 25Ks. Salm „ 40 „ „ 29 75 30 25

3Ł Geuois „ 40 „ r 21 76 22 26
76 50 76

Stanisławjpoi.) po 20zł.wa 13 50 14 50
76 Waldstein po 20 zł. m. k 21 26 21 7580 76 81 — Windisłgratz po 20 zl , 18 - 1S

~ - 7_ Dewizy (3mies.ę izne.)
93 — 93 60 Berlin 100 tal. — •-
91 50 92 — Frankfurt 100 zł. (sńddsut. 93 66 93 6 0

1 — - Hamburg 100 mark. banko. 54 V 54 91
93 — 98 25 Londyu 10 ft. s te r l. 112 - •12 10

1 P srjz . 100 frank. 44 2£ 4. 30

sienią swoje, według przeznaczonych do togo
formularzy, do komitetu wystawowego w W ar­
szawie najdalej do 15. lipca 1874. Wszyst­
kie przedmioty wystawowe dostawione być 
muszą kosztem wystawcców do lokalu wysta­
wowego w następujących terminach: Dla grupy 
1. i 3. nie prędzej jak 10. a nie później jak 
3 dni, dla grupy 2. nie prędzej jak 5 a nie 
później jak 3; dla grupy 4. i 5. nie prędzej 
jak 14, a nie później jak 7 dni;’ plany i o- 
pisy do grupy 5. i przedmioty do grupy 6. 
najpóźniej jeden miesiąc przed otwarciem wy­
stawy. Wystawa otwartą zostanie 15. wrześ­
nia b. r. a zamkniętą 20. tegoż miesiąca. 
Wzywa się zatem panów przemysłowców od­
nośnych gałęzi fabrycznych do najliczniejszego 
udziału we wzmiankowanej wystawie.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 10. czerwca 1874.
Prezydent: Sekretarz:

Józe f Breuer. Maz Bodyński.
(N )  Ze wschodniej części k ią ju  

powróciwszy, zdaję sprawę z działu gospo­
darczego. Dobrze nasz poeta powiedział: Że 
Podole jak w stodole, są tam jeszcze gumna 
pełne zboża, często stoją i sterty w poln, a 
tu już z nowym datkiem ziemia ledwie się 
nie prosi i tak: pszenica ów przeważający
prodnkt Podola, bujna, gęsta, słowem wyborna ; 
żyto również, chociaż miejscami można je za 
średuie policzyć; jęczmiona, drugi przeważa­
jący produkt-podolski, piękne i bujne czem 
wcześniejsze. Rzepaki miejscami zupełnie wy­
ginęły. O owsie, kukurudzy i kartoflach by­
łoby za wcześnie już dzisiaj chcieć wyroko­
wać, dopiero ciepła a pogodna jesień wpłynie 
na urodzajność tych ziemniaków.

Gospodarka we dworach robi znakomite 
postępy. Inwentarze dobre i liczne; uprawa 
roli staje się staranną; chociaż jeszcze nie 
wszędzie wprowadzono płodozmian, to jednak 
powszechnie wzięto się do ulepszonych narzę­
dzi i machin rolniczych, bo inaczej wejść na 
arogę postępu, a tem bardziej racjonalnego 
gospodarstw? byłoby niepodobieństwem, dziś 
zwłaszcza, gay maszyny są tak wydoskona­
lone, iż pod każdym względem robotę ręczną 
przewyższają; idzie tylko o to, gdzie naby­
wać te maszyny, ażeby niedoznać zawodu i 
korzystać z najnowszych wynalazków; o tem 
pomówię w najbliższej korespondencji. Podole 
słynie z gorzelń: rzadko większej wsi, żeby 
do maj? albo i czerwca gorzelnia nie była w 
rucha. Najbardziej daje się czuć brak lasów, 
lecz i temu dałooy się zapobiegnąć; widzia­
łem tak zwaną srebrną topolę, która we 24 
lat po zasadzeniu wyrosła w ogromne gałęzi- 
ste drzewo mogące dać 24” deski, każda bez- 
eśna wieś mogłaby mieć na swoją potrzebę 

taki las, gdy na złych gruntach w dzikim 
stanie pozostałe lasy w łat 100 nie wydadzą 
takiej dębiny lnb sośniny jak owa topoia We 
24 lat; zbocze pola zbyt oddalone od związku 
gospodarskiego, nsnwane powinny być na Po­
dolu przez obsadzenie drzewem na las prze­
mieniane, i w niezbyt długim czasie Podole 
nie znałoby braku lasu.

le krajowym rozbierany, a  tem mniej u- 
chwalony. Lwów d- 17. czerw ca 1874.
L. Sapieha, Czaykowski.

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
15. czerwca 1874.

Kulikursa. Na dwie posady nauczycieli 
p r z y  «żJroie ludow ej -w Z&kliomyaib N a p o sa ­
dy sęazięw powiat, w Krzeszowicach i Wi­
śniczu. Na posadę sekretarza sądu w Krako­
wie. Na posady ekspedjentów pocztowych w 
nowo utworzyć się mających urzędach w 
Dziewinie, Gawłowie nowym i Sierosławicach 
pow. Bocheńgkiego.

L icy tac je . Na zabezpieczenie dostawy 
konserwacyjnej na gościńce rządowe odbędzie 
się licytacja w c, k. starostwie w Zaleszczy­
kach i w Stanisławowie d. 30. czerwca, w 
Złoczowie d. 9. lipca rb.

Ostatnie wiadomości.
Po tak fatalnem skompromitowaniu 

się z projektem  administracyjnym, Dzien­
nik Polski zabawnym je s t z sw ą tak ty k ą , 
z jak ą  się wycofać usiłuje. Zam iast ude­
rzyć się w piersi otwarcie i powiedzieć: 
zwistyfikowano mnie, on pisze wykrętne 
wywody odstrzeliw ując się śmiesznie Ga­
zecie Lwowskiej i Gazecie Narodowej.

Udzielono najw yższą sankcję uchw a­
lonemu przez sejm krajow y projektowi 
ustawy o udzieleniu funduszowi krajow e­
mu praw a do poboru dodatkowej opłaty 
mytniczej przy moście w Szczaw nicy, na 
gościńcu krajowym krościeńsko - szcza­
wnickim.

Gazeta Lwowska umieściła następują­
ce pismo : P ro jek t adm inistracyjnej orga­
nizacji kraju, podany w sobotnim numerze 
Dziennika Polskiego ,  a  następnie powtórzo­
ny w Czasie, nie je s t projektem  W ydziału 
krajowego, gdyż nigdy nie był w W ydzia-

Telegramy Gazety Narodowej,
W ie u e ń  d. 18. czerwca. Sąd handlo­

wy odrzucił podanie frankfurckiego komi­
tetu  akcjonarjuszów Zachodniej kolei, aże­
by zarządowi dodano kuratora. Rachunek 
roczny kolei Ruaolfa wykazuje niedoboru 
1,444.830 złr. k tóre rząd  zaliczyć ma.

Praga d. 18. czerwca. Koller odjeżdża 
pozajutro do W iednia dla objęcia mini­
sterstw a wojny. Żegnającym się z nim 
oświadczał, iż ta  zmiana w m inisterstw ie, 
niema politycznego znaczenia.

P a ry ż  d. 18 . czerwca. Sadyk B asza 
odjeżdża do Konstantynopola, ażeby oso­
biście wpływać na wyjednanie ratyfikacji 
umowy, zaw artej przez niego w sprawie 
nowej pożyczki tureckiej.

W iedeń 18. czerwca. Stanowisko ar- 
cyksięcia A lbrechta pozostanie to samo, 
co dotąd. Insty tucja  honwedów będzie nie­
tkniętą.

Londyn 18. czerwca. G ladstone od­
mówił przyjęcia naczelnictwa opozycji.

Konstantynopol 18. czerwca. Zebra­
nia prowincjonalne domagają się równou­
prawnienia chrześcian z muzułmanami. Są 
wszelkie widoki, iź spraw ę rząd pomyśl­
nie dla chrześcian załatwi.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W ie a e ń  18. czerwca 1874. 

godzina 10. minut 40 przed południem. 
Akcje kred. 219.75. Angle-austr. 129.75 
Unionabank 98.—. Yereinsbank 7.50 
Kolei Kar. Lud. 256.bO. Kolej połndn. 140.— 
Franko-austr. 29.— . Baubank 52.50
Losyzr. 1860 — . — .  Oblig. indem. —,-r-
Staatsbahn —.—, Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —.—. Napoleondor —.—
Rubel papier. —.—. Usposob. silne.

Wiedeń 18. czerw ca 1874. 
godzina 2. minut 20. po południa.

Akcje fran.-aus. 28.25. Węgier, kred. 156.75 
Anglo-austr. 130.25. Unionabank 98.25 
Kolej Kar. Lud. 256.75. Nordbahn. —.— 
Kolej południo. 141.— . Kolej Alfbd. 142.50 
Kolej Elibiety 210.— . Kolej Lw.-czer 143,50 
Węg. Nordostba. 113.— Vereins-Bank 7.76 
Anglobau 157.—(?). Węg. Ostbahn. 55.— 
Gal. indemniz. 80.50. Losy z r. 1864 130.— 
Koszyc.-Oderb. 64.50. Verkehrsbank 86.— 
Losy tureckie 47.75. Baubank-Act. 64.— 
Kolej państwow 324.— Bankverein 74.—
Wied. Bauver. 31.75. Hyp. Ren. ban. 14.50 
Usposobienie bardzo silne.

Pociągi kolejow e: Przychodną aa 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy — Ze Stryja „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek,
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

O d c h u d z ą :  do Krakowa 5. godz. 5. nu 
rano, 5. goaz. 5. m. wieczór i 11. gouz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17;
m. rano, 12. goaz. 15. m. w południe i 12
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów. 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. — Do Stryja codiionnie o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek,
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m pc 
południu.

Z  Podzamcza odchodzą do Podwołoczyk 
i do Brodów: g. 11. 32 . m. w nocy i 12. g , 
26. m. w południe.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W piątek d. 19. czerwca 1874.

Drugi występ pani
H e l e n y  M o d r z e j e w s k i e j

artystki teatrów Warszawskich.

KSIĘŻNA JEŻOWA.
Początek o godz. wpó£ do

N ad esłan e.
Kto zwiedza Wiedeń i chce nabyć sre­

brny lub złoty zegarek i łańcuch, lub też za­
mówić bezpośrednio listownie, ten niech się 
zwróci do powszechnie znanej, najlepiej reno­
mowanej firmy: Filip Fromm, Rothenthurm- 
Strasse 9, naprzeciw Wollzeile we Wiedniu. 
Obacz inserat.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie
i kosztów wyśmienita 

r

siły bez lekarstw

B e y a l e i c i e r e  d a  B a r r y
Z L o n d y n n .

Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Revalesciere dn B arry11, która bez lekarstw i kosztów usuw- 
wszelkie cierpienia żołądka nerwów piersi, płuc wątroby g ruczniów, blouy śluzowej, pęcherza, nerek i orga- 
now odedechn, jako to: tuberkuły i sucnoty, astmę, kaszel, meitrawność, zatkania, lóegunki, bezsenność, bez. 
silność, Hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp  
nawet podczas ciąży — nakomec d ^ a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę Oto wy­
ciąg z 75.000 świadectw o wylczenm chorób, które urągały wszelkim lekarstw om :

C e r t y f i k a t  N r. 67.942. G l e i n a c h  14. lipca 1867. 1)
Po Bogu zawdzięczam zvcie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej _Reral«- 

scićre du Barry. .°  d e  z, adm inistrator parafii Gleinach pod Klagenfurtem, poesta Untarbergcn
C e r t y f i k a t  Nr. 62.914. / e s k a u  14. września 1868.
Frzez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 

hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkaniem,' a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reraleicióre** 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony środek, który był dla muie niezmienieni donrodziejstwem.

F r a n c i s z e k  S t e i n m a n n .

R eralesM ćre d a  B a r ry  pożywuiejszą jes t od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją oeną na lekarstwach 
Cena w paszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł. 50 o., 2 funty 4 zł. 60 e., 6 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w paszkach po 2 zł. 50 c. i po 4 zł. 60 c. 
Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 2» fililauek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 
4 zł. 60 ct. w proszku na 120 filiżauek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiianok 36 zł. G ŁÓ W N I 
skład  w W IEDNIU „Barry du B arryr et Comp. Wallfisohgaese 8, jakoteż wszędzie w porządnych ao te- 
kact i sklepach korzeuuych. Skład wiedeński w ysyła też Revalesoiere swoją zi- pobraniem.

Ajencja: w B ia i r L  -. Ii aptekarzi Erich Keler pod Lwem. w l i  ic h n i:  I. E . Bulsiewicza ap t. w 
B r a d k t  1l u M. 8 Fraazoaa. aj Aan pot złotym orłem i G. Grunsp. uli ,  w C z e r u i o w c f e c h  - a  
A ltara c. k apt. i I g n a c e g o  Scunirch; L. Dom-zyniecki, aptek, w b r o h o b y c a n ;  w K o ł o m y i .  i» 
J . Sidorowioaa; w K r a k o w i e : u Józefa Trauczyńskiego; we l ,w o w l e :  u Zygmunta Ruckera a  dcc-i m  i  o  T.anlinllla P  AŹl Zali rł ars n TT U7 ITwAKlronTnLlnMn _  TT ',1... n i «

wowto: u Ferd. Stechera, apt.; w Stryju : u p. J. Nussenblatt et Comp.; w T arnopolu  n A 
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Podziękowanie.
We wsi K o r n i e s u  powiatu Kołomyj 

eleiego dnia 12. czerwca o godzinie w pół do 
jedenastej w n o c y ,  pow itał z niewiado­
mych przyczyn pożar w stajni 90cio-sąźniowej 
mieszczącej cały mój inwentarz. Pożar był tak 
silny, że tylko przytomności mego ekonoma 
zawdzięczam uratowanie części inwentarza 
Dalszy ratnnek był niemożebny, w kilkunastu 
minutach ogień objął cały dach gątow yicały  
zrąb. Całe obejście gospodarskie : szpichlerz, 
stodoła, szopy, kuźnie, itelmacharnie, oficyny, 
dwór — były zagrożone. Możebne przeszkody, 
jakie poczynił wójt miejscowy za światłem 
rozrządzeniem miejscowego proboszcza ks. Jana 
Lewickiego, ograniczyły ogień na ten jeden 
budynek. Wreszcie nadciągnęła i ogniowa 
straż ochotuicza wraz ze strażą miejską m ia­
sta Kołomyji, kładąc ostateczną tamę rozhu­
kanemu żywiołowi.

Poczytuję sobie za m iły obowiązek złożyć

N I K \ I E ,
k r y s k i, s z m is e tk l, b ieliznę  
w ogóle w szelk ie szycia  na ma­
szynie, tudzież k apelusze do p ra­
n ia i przerabiania, przyjmuje

Marja Sobotyńska
p r z y  u l ic y  Sobieskiego, l. 4 , 1. p ię tro

Poszukuje się ajentów.
Do sprzedaży pewnego i powszechnie 

używanego artykułu z rodzajów źelazi-| 
wa (gaz i woda), poszukuje się zdolnych 
ajentów.

Oferty z przytoczeniem poleceń upra­
sza się przysyłać pod cyfrą. A. KB. 4322 
na ręce R u d o l f  M o s se , A n n o n c e n - E x -  
p e d itio n  w  L ip s k u .  2544 1—3

P a r a  I t o n i
rosłych, młodych, gniadych, dobrze ujeżdżo­
nych, jest do sprzedania w Leśniowicach, poczta 
Gródek. 2489 3 -  3

o zw rócen ie  uw agi

1 - 3
niniejszem serdeczne podziękowanie ks. Janowi
Lewickiemu, szanownym sąsiadom, Wiel. Panu!25*6 l l t r b t C l ł " t J O t I l ‘U c l l  
Konstantemu Siewickiemn i panu Stefanowi . . .  .
Jordanow i, którzy w pierwszej chwili z pra-i^yp^odzi tygodniowo trzy  razy. Prenum erata 
wdziwie sąsiedzką życzliwością przybyli na:ćw'er<-roczna ^ z r̂ - Zamówienia przyjmuje 
miejsce pożaru. Niemniej serdeczne dzięki skła- A lb .  i s e r i z ,  Hopfenmakler, K u r u u e r g .
dam wszystkim Wpanom należącym do straży ~ ^  honor zawiadomić W W. Panów oby- 
ochotniczki, zostającym pod dowództwem Wp. • , ■ v - > • ■ • , - , •» . - •L■ 11. n ,v,foc,4.„ v  i wateli tak ziemskich lako i miejskich, ii  z dniemNowickiego, — oraz miastu Kołomyp za g o -15 b » r z « r t io « ł łe m  s w o i e
towość niesienia pomocy, chociaż poza obrębem ' , , r r-\-r A ,
m iasta , jakoteż Wielmożnemu panu Russoc- B I U R O  ] J-* k i  A . ( J O  > V N  1  Tli 
kiemu i c. k. żandarmerji, którzy wszyscy na 
miejsce pożaru pospieszyli. 2540 1—1 
Koruicz, 13. czerwca 1874.

Szczepan Krzysztofowicz.

Zastrzega  się
przed oszukaństwem!

P om iędzy  licanem i^ o g ło sze n iam i 
d o ty c zące m i szcze g ó ln ie  z e g a ró w , 
w ie le  j e s t  ob leczonych  n a  o s z u ­
k a n ie  m ie szk ań có w  p ro w in c j . W e 
w ła sn y m  in te re s ie  w y s trz e g a ć  s ię  
n a leży  k u p o w an ia  zo g a ró w , je ż e l i  
f irrsa  sp rz e d a ją c e g o  n ie  pod a je  
ręk o jm i. U m n ie  k u p ione  z e g a ry

  moga być każdego czasu według
u p o d o b an ia  w ym ien io n e  lub  tez n azad  zw rócone * 
Jest to  dow 6d  n a jlepssew o  Ich  w yk o n  
H e n i* .

N ie do uw ierzen ia , a jednak praw da!
Za 1 złr. 50 ct. i 1 złr.

celanowy z em alją i piękuym  k ra jobrazem  lub 
kwiatami em aljowanem i, bardzo elegancki a przy- 
tera ta n i ,  p rzydatny  d la ubogiego i bogatego, 
z roczną gw arancją. 

y . i  Q I D  i 1 1  t i r  prawdziwy angielsk i 
L i c i  \ j y  A U  i J A  £11 *  srebrny  c y l i n d e r ,  

w raz z pięknym  łańcuchem  ze zło ta  ta lm i, me- 
daljonem , pudełkiem  , kluczykiem  i p ięcio letn ią

Earana ją , tudzież z rezerwowym szkiełkiem . T a­
li same chrone-m iekaicze zegauki, dokładnio  w 

ogniu złocone, ty lko  12 z łr . 50 c t.
A O  1 1  -7>T* k o s a tu je  p rn k ty c z a y , uobry
1 *  ł  m  f / k i*  p ięk n y  re m o n to a r . C e sa rsk i 

zegarek * n a j le p s z y  ‘ w o rćb  j a k i  ty lk o  można 
•w bie w y o b ra z ić ;  le k a rz e  i  s z .  d u ch o w n i n ie  
m o ra  d osyć  u a z a le c a ć  s ię  ty c h  z e g a rk ó w . J e s t 
to  dow ód, że tn k i  w y tr w a ły  z e g a re k  n ie  może 
m ylić  s ię  an i n a  se k u n d ę .

T j  4 c  i * 1 f t  « t i*  o trz y m a ć  m ożna m odny 
I w  1 A o  u l i *  z e g a re k  w o jsk o w y , le k ­

k i , ozdobny , p rz y te m  n ad z w y cz a j e le g a n c k i , 
co j e s t  rz e c z ą  g łó w n ą ,  b ardzo  p u n k tu a ln y , 
ś c is ły  w  ru c h u  i b a je c z n ie  t a p i ; do ta k ie g o  
s e g a rk a  o trz y m u je  k aż d y  im ito w an y  s re b rn y  
ła ń c u c h  m odnego f a s o n n , w ra z  z k lu c zy k iem , 
p u d e łk ie m  , m edaljonem  i  p ię c io le tn te m  po rę ­
czen iem .

Tylko 12 i 15 złr. J " Ł 7 ln,i‘„ru
S prężyną do o d s k a k iw a n ia  , m ocnem  sz k łe m  
k rz y łz ta ło w e m  , w ra z  z ła ń c u c h e m  , m e d a ljo ­
nem  ze z ło ta  ta lm i i g w a ra n c ją .

Tylko 15 lub 20 złr.
s re b rn y , s a w o n e t , z p o dw ó jną  k o p e r t ą ,  * a j -  
p ię k n ie jsz e m  g ra w iro w a u ie m  , w ra z  z ła ń c u ­
chem  z p ra w d z iw e g o  z ło ta  ta lm i i  g w a ra n c ją ,

T ylko  13  złr .
n o m e tr  w ra z  z ła ń c u c h e m , m edaljonem  ze z ło ­
ta  ta lm i, sk ó rz a n e m  p u d e łk iem  i g w a ra n c ją , 

m  i l  ą ą  y l r  ta k iż  s a m ,  z n a czn ie  p ie -
JLjILKU A** < a l L • k n ie jsz y , z o r je n ta ln y m  d ro -

g osk azem .

Tylko 16 lub 17 złr.
of W a les  re m o n to a r  , n a js i ln ie js z e g o  k a l ib n  
z k rz y s z ta ło w e m  s z k łe m , w e rk ie m  z n ik lu , 
w  p ra w d z iw e m  z ło c ie  ta lm i m asif; z e g a rk i te  
m a ja  p rz e d  ia n e ra i tę  z a le tę , ż« m ożna j e  n a ­
k rę c a ć  b ez  k lu c z y k a  i do‘ ta k ie g o  z e g a rk a  
o trz y m u je  k aż d y  ła ń c u c h  ze z ło ta  ta lm i w ra z  
z m edaljonem  i g w a ra n c ja  b e z p ła tn ie .

T w l b n  1 3  9 }  T f » w d i i w y  a n g ie ls k i  l e g a -
A j  lH U  A O  o l l m  r o jj s e  z ło ta  ta lm i, c y l in d e r

n a jn o w sz e g o  f a s o n u , z ^podw ójnem  szk łem  
k rz y s z ta ło w e m , p rz e z  k tó re  m ożna w id z ie ć  i 
w e rk  z a m k n ię ty , w ra z  z ła ń c u c h e m  ze z ło ta  
ta lm i, m edaljonem  i g w a ra n c ją .

Tylko 14 lub 17 złr.
z p raw d z iw eg o  s r e b r a  w y z ło co n y , w yaz z ła ń ­
cuchem  1 p ra w d z iw e g o  z ł# ta  ta lm i ,  roed a ljo - 
nem  i ś w ia d e c tw e m  p o ręcz ą ja cem .

Tylko 18 lub 20 złr.
sk o n a le j w y z ła c a n y  s re b rn y  ch ro n o m e tr  z po­
d w ó jn a  k o p e r t ą ,  p ię k n ie  e m a lio w a n y , w ra z

’ '  J  nem  * p raw d ziw i

wszelkich wyrobów ciesielskich
z ulicy Akademickiej, n a  u licę  n a  B u ­
rach  pod  1. 17, polecając się i nadal ła­
skawym względom WW. Panów obywateli. 

Lwów dnia 17. czerwca 1874.

2542 1—2 Lucyan Thieme.
Do sprzedania

elegancki wózek
|węgierski, zupełnie nowy w domu przy ulicy 
Akadamickiej Nr. 9. — Wiadomość u stróża 

(domu tamże. 2543 1 —2

Sprzedaż b yd ła .
W  T r Ł .c f tu io w łe  w powiecie Brzozow­

skim 3 mile od stacji kolejowej Zagórz — o 
statnia poczta Wzdów, je i t  u podpisanego 
kilkanaście sztuk bydła rasowego do sprze­
daży, a mianowicie: Buhaj w 3cim roku rasy 
Berneńskiej, rosły, maści wiszniowo-czerwo 
nej, kilka młodych krów, a reszta jałówki, 
pomiędzy któremi są sztuki już zacielone.

Trześniow 14. czerwca 1874. 2538 2 — 3
R udolf R elzenstein .

I m p o t e n c j e  (osłabienie siły 
mężności) p o l u c j e ,  H t r j k t u r y ,  ii 
p ł a w y ,  również wszelkie s ł a b o ś c i  
t a j e m n i c z e ,  które z powodu niera 
dykalnej kuracji najsmutniejsze skutki 
za sobą pociągają, leczy podług najdo­
skonalszej metody, gruntow nie, prędko 
i pod najściślejszą dyskrecją. 2447 7—15
le k a r z  p r a k t  m ed . c h ir u r g  i  a k u s s e r
specjalista słabości tajemniczych

Jan E u r p ie l
mięszkający przy u licy  Sobieskiego 
N r. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 12. 
przed i od 2. do 5. po południu.

Na honorowane listy udzielam rady 
isłnżę odwrotną pocztą medykamentami.1

p o m i e k a n i a .

Ostrzeżenie.
Ponieważ żadnych wekslów nie akceptowa, 

łeru i nie akceptuję, ani żadnych podpisów 
innym na weksle nie dawałem i nie daję, więc. 
ostrzegam każdego, któremuby weksel z moim 
podpisem w ręce. wpadł, że jest fałszywy. 

Lwów d. 12. czerwca 1874.
2499 3—3 Eugeniusz Strzelecki.

Magister farmacji
poszukuje umieszczenia. 

Bliższa wiadomość pod adresem:
Jan Bachman

w Tarnopola.

vego z ło ta

Ogłoszenie.
W dniu 30. h. m. odbędzie się p u b li­

czne posiedzen ie  T ow arzystw u  
p rz y ja c ió ł sztuk p ięknych  w K r a ­
k o w ie  (w Pałacu biskupim) wraz z doro 
cznem losowaniem obrazów.

Dyrekcja przypominając wszystkim Człon­
kom i Agentom zalegającym w opłatach ak- 
cyj — wzywa tychże do spiesznego wniesienia 
do kasy Towarzystwa przypadających od nich 
naleźytości. 2548 1—3

Kraków dnia 15. czerwca 1874.

Djrektjn Tow. Przyj, sztuk pięknych.

lak u żyw an e  jakoteż zupełn ie  nowe
75 wystawy, są znacznie niżej ceny wyrobu, do 
sprzedania u 2481 3__12

Fischer & Meyer,
we W iedn iu , Leopoldstadt, Negerlegasse Nr. 8,

APARATA NIEUSTANNE
do wyrabiania 1867 9—9

NAPOI GAZOWYCH
wszelkiego gatunku.

Wody sodowej , limonady , win raussujących, 
Soda-water, nasycania gazem piwa i cidru.

D Y P L O M  H O N O R O W Y
Medal zloty 1 wielki medal złoty na wysta­
wach w Lyonie i Moskwie 1872 r . ; medal za
postęp (równoważny wielkiemu medalowi zło­
temu) na wystawie wiedeńskiej 1873 r.

z p ię k n y m  ła ń c u c h e m  s  p r a w lz i  
talmi*, m edaljonem  i g w a ra n c ją .

Tylko 18 albo 20 i 25 złr. ,£ £ £
p ra w d z iw y  a n g ie ls k i  a n k ie r  n a  15 ru b in a c h , 
w ra z  z n a jp ię k n ie js iy m   ̂ ła ń cu ch em  ze z ło ta
ta lk * i, , s k ó fz rn e m  p u d e łk iem  i
g w a ra n c ja .

Tylko 20 i 23 zlr.
k frez id k a , .rrA ł z ła ń c u s z k ie m  ze z ło ta  tp h n i  

Ji*medaljoneiK&

Tylko 23, 25 i 27 złr.
w ra a  z ła ń c u s z k ie m , m edaljonem  i g w a ra n c ja .

Tylko 30, 35 i 40 zlr.
■ reb rny  re m o n to a r  t. p o dw ó jna  k o p e r ta , g w a ­
r a n to w a l i?  i p a te n to w a n y .

Tylko 35, 40 i 50 zlr. s ło ty  a n g ie l­
s k i  a a  k ie r  s  k r y s iU ło w e m  sz k łe m .

Tylko 60, 75 i 100 złr. ĘlS3C?S
sz k łe m  k rz y s z ta ło w e m , 105 i 115 * l r * w  P °” 
d w ó jn e j k o p e rc ie .

Tylko 200— 300 złr. g ie ls k i  ch ro n o ­
m e tr  i  rem o n to a rem , p o d w ó jn a  k o p e r ta  i s zk łe m  
k rz y sz ta ło w e m .

O prócz tego  w s z y w t k l e  g d z ie k o lw ie k  i 
przez  k o g oko lw iek  au o n so w an e  g a tu n k i ze g a rk ó w  
ta n ie j.

W arsztat do re p a r a e y j .
S ta r e  -zegary, p o c ię ś c i d ro g ie  p a m ią tk i fa= 

m ilijn e , p rz y jm u ją  s ię  do‘ r e p e r a c j i .  C eny za  r e ­
f e r a c ie  i  5 le tn ia  g w a r a n c ja  po z ł . 1.50 3. 5  do
10 a*. 1875 l l —«

Listowne zlecenia
a t a tw ia j '  s ię  za  p o W r a n i e m  p o c * t o w e m  

lub  za n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i  w  24. g o d z in a c h .
N a ż ą d an ie  m oga być w y s ła n e  zegarki^ j u b  

ła ń c u s z k i do w y b o ru  za  po b ran iem  n a le ź y to ś c i ,  a 
za  n ie k ir jio n e  z w ró co n a  bedz ie  k w o ta .

C env n a s z y c a  w yrobów  s ą a iż s z e  od w s ą y s t -  
ich , a nad to  n asze  u rzą d z e n ie  p rzo d u je  w u z y s tk im  

* dohnym  za k ład o m .
k tó rz y  now e zam ien ić  so b ie  ży ezą  
k tó rz y  s ta r e  n a  now e za m ien ić  

on ic  ś ycz-*, r a c a a  s ie  udać do m ojej firm y.

PIHLIP FROMM,
Uhreufabrikant, Rothenturm9trasse9, 

r ls  a  t) s  W ollzeile, W i e u .
P r o m t ;  s o b i e  t l o b P . e  * a p » i n i ę t » e  a d r e s .

Z d o ln y ch  m ł ę p c ó w  p o jm liu je  » if  po p ro w in -  
c ja c h .

W g m a ch u
.a.

będzie do wynajęcia od  15. Sier­
p n ia  r. b. lokal na Iern piątrze, 
składający się z 7miu p o k o i i  2 
p r z e d p o k o i z 4ma osobnymi wy- 
chodaini, s to so w n y  n a  u m ie ­
sz c z e n ie  b iu r .

Dokładniejszą wiadomość powziąć 
można w kancelarji administracyjnej 
Zakładu. 2352 5—6

Lwów d. 19. maja 1874.

S t i lo n y  o wielkiej
i małej tłoczni owal 
ne i walcowane, wy 
próbowane pod ciś 
nieniem 20tu atmo­
sfer. Proste, silne i 
łatwe do czyszcze­
nia. Cyua Igo ga- "W 

tanku szkło krzysztalowe.
U ę r » » B B  Ł a e l i a p e l l e  144, ru e  du  F n u b u r |

Iro isso n n ie re  — P a ry ż . P o sy ła  s ie  f ra n k o  p ro s p e k ta  
n zczego łow e; x a  o d eb ran iem  5 f ra n k , p o s e ła  s ie  f r a o -  
ko d la  w y ra b ia ją c y c h  N apo je  gazo w e i o p a trz o n y  w  
■markę^P. J . H e rm an n -L acK ap e llr  S p ro w a d zać  m ożna 
za  p o śred n ic tw em  P . K aro la  M ik o la sc h .

Woda księżniczek
( E a u  d e  I P r in o e s s e s )  

A u g u s t a  R e n a r d  w  P a r y ż u .
Jestto  najsłynniejszy środek do u trzym a­

nia lśniąco-białej i delikatnej skóry do naj 
Ipóźniejszego wieku , ł nsuwa wszelkie skórne 
islabości jak to do każdego flakonn przylą 
czony przepis użycia wskazuje.

Cena flakonu 84 c n t . , opakowanie jednego 
lub dwóch flakonów 25 cnt.

Jedynie prawdziwa w handlu towarów ga­
lanteryjnych i instrum entów muzycznych

J. NiemirowskLego Następców
we Lwowie. 1923 3—?

P i w o w a r ,
znający jak najpraktyczniej swój fach , mogą­
cy wykazać się chlubnemi świadectwami roz­
maitych zakładów, browarów w Niemczech, 
poszukuje stałej posady. Na żądanie kaucja 
złożona być może. Adres: J. Piotrowski.
Socittets - Branerei zu Waldschlbsschen in 
Dresden. 2509 2—3

Mlocarnia z wialnią
zelaznym kieratem, fabryki Peterseim a, przez 
cztery la ta  używana, kompletna, w najlepszym 
s tan ie , jest zaraz korzystnie do sprzedania 
1 */, mili od stacji Sambor. Na żądauie odpo­
wiedź z kancelarji Dr. Budzynowskiego poczta 
Sambor. 2493 3—4

Pomieszkanie
f

przy ulicy Halickiej 1. 56 na pierwszem pię 
trze, składające się z 9 pokoi, kuchni, sp i­
żarni, stajni i wozowni od 1. sierpnia do na 
jęcia. Bliższa wiadomość tamże. 2525 2 —3

Do o życia  p n j  te ch n ic zo em  w y sa d z a n iu  w  p o w ie trze .
Z n a c z n e  Z n i ż e n i e  c e n

naszych za najdoskonalsze uznanych c. k. 
n. uprz. Nobla preparatów eksplodujących, 
zwanych

DYNAMIT
na twardsze i miększe skały N. I I I  cent.

po 52 zł.
na najtwardsze skały jakości ulepszonej N. II.

centr. 76 zł. 
nadzwyczajne przynoszące skutki w rozsa­

dzaniu N. I. centr. 90 zł. 
kapsle 100 sztuk po 3 zł. 50 ct,. i 1 zl. 
lonty ang. za buncik 8 metr., pojedyn. 15 ct.

podwójne 22 ct., gutaperkowe 50 ct. 
maszyny do podpalania i lonty elektryczne, 
druciane konduktory am eryk., maszyny do 

wiercenia, przyrządy do śoiśnienia powie 
trza , rezerwoary na powietrze, kotły pa­
rowe itp.

Na każde zapytanie udziela wyjaśnienia : 
Bureau fur Sprengtechnik , Wien, 1. Wall- 
tiBchgasse Nr. 4. 2502 2—3

M a liler  &  E seh en b a e lier .

W. S. W ilczyński
w łaściciel Domu bankow ego we Lwowie,
ulica K ościuszki Nr. 4 ,  mając rozliczne sto­

sunki tak w kraju jak i zagranicą,
1. z a ł a t w i a  pożyczki pod najlepszemi wa­

runkami na dobra, realności i kamienice,
2. p r z y j m u j e  do jak najkorzystniejszego 

umieszczenia na czas dłuższy lub krótszy 
większe i ■ mniejsze kapitały,

3. U ł a t w i a  kupna i sprzedaże dóbr, real 
ności, kamienic i wszelkie parcellacji.

4. m a  o d d a n e  do wypuszczenia rozliczne 
dzierżawy i folw arki, źródła mineralne, 
kopalnie węgla, wosku i nafty, 2164 8—?

5. p o s z u k u j e  lasów na morgi, na sztuki
lub gotowych progów, drzewa rzniętego i sagów. #

Spółka właścicieli ziemskich
<Ila w y r o b u

t  

:

Asystent farmacji
znajdzie zaraz umieszczenie. Solarium miesię­
czne 30 zł. i rano kawa.

Bliższe porozumienie listownie.
D .  S c h n e i d e r ,

2530 2—3 aptekarz w Podwołoczy.skach.

c z y l i  t i n i t  c i o u y .

2293 W

Najtańsze I n a jlep sze

składzie 3 - 6

HERBATY
pot k ilo  z łr. 1 . 3 0 ,  najlepsze z łr. 1  5 0 .

Frydryka Schubutlia i Syna
we Lwowie, w Rynku Nr. 45 

• t  w o p i  n m . i

j u a s z f i  i  n a r z ę d z i  r o l i i c z f  c l i  I

L w ó w  u lica  B a lo n o w a  Nr. 1. 9
Kiniąjszein zawiadamiamy Szanownych  P .  T.  G ospodarzy ,  iż 

r enom owano  żniwiarki  „ B u c k e y e “ wyrób a m e r y k a ń s k i ,  już  s ą  
sprowadzone i takowe w magazynach  naszych og lądać  można; ró­
wnież  inne narzędz ia rolnicze po t rzebne  w obecnym czasie,  jakoto: 
ogar tywacze  rozmai tych  sys temów,  p l e w n i k i , g r a b i a r k i ,  oraz mało  
j uż  znane  a zas ługu jące  na szczególną  uwagę p łużk i  do po rusza ­
nia ziemi pod k r zakam i  kartofl i ,  powiększa jące ogromnie  plon, 
zna jdu ją  się w  eoborowym zapasie.  —  Ł a w k i  ogrodowe że lazne po 
1 0  zlr .  w. a.

Przyj inujemy 
sys temu.

naprawę ż n i w i a r e k k o s ia rek  każdego
2 5 4 7  1 -  3 ”

w  że lazne

WAćNE ZAWIADOMIENIE
K a l i i ) f la ko n ik  Syropu Delabarre, tak  zwanego 

SY R O PU  1 )0  Z Ę B Ó W , którym  się naciera dziąsła 
m ałych dzieci dla ułatw ienia w yrzynania się zębów,
jeźclinieujiatrzony juif!|):semDri D E L A B A R R E ,
jest lahzerslwein i naśladowielwem.

p a p k a  h y g i e n i c z n a ,  pożyw na dla m ałych
d z e c i, starców, osób osłabionych i pow racajęchych 
do zdrowia.

K i t  d o  Z ^ b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  bardzo 
la iwy i dogodny do plombowania zębów spróchnia­
łych samym sobie.

M i x t u r y  o s u s z a j a c a  i c h l o r o f e n i c z a a ,
do osuszania ębów spróchn iałych  przed raplom bow ft- 
niem .

P A K T Ź -S k łaJ główny przy ulicy M ó u tm artre , 4. 
Dostać moina : w W A R S Z A W IE  w składach 

m aterjaiów  aptecznych P P . Clallego i S p iessa ; W 
W IL N IE  w składach P P . Gruźewskiego i C hrósciic- 
k ie g o , w K IJO W IE  w ap tece  Braci M arcińczyk • w  
K R A K O W IE  w aptece P . Trauczyóskiego ; we 
L W O W IE  i w PO ZNA N IU  w ap tekach  P P . M iko- 
iM cka i D rm Mankewicza*

M a t t o n i  &  O o .
n  u p r z j w .  f a b r y k a  m u ł u  m i n e r a l n e g o ,  w  F r a n z e u s ń a r t  w Czechach,
poleca swoje artykuły nieoszacowane , używane jako środki uzupełniające kuracje w domu
po sławnych k t | p i « l a c b  * n u l ł u  m i n e r a l n e g o  n  r r a n / , c i i 8 h i i d / , i e .  a mia­nowicie :
m i n e r a l n ą  s ó l  m u ł o w ą  (suchy ek strak t orni o wy) do kąpieli i mycia się. 
m i n e r a l n ą  z o lę  m u ł o w ą  (płynny wyciąg m ulony) do' kąpieli i mycia się, 
m i n e r a l n y  i n n i  eh kąpieli i ua okłady.

Takowe używają sio zo skutkiem przeciw n iertok rew n oń ci łila d a c z c e  
S K ro fu ło in . s z k o rlm to w i, r c s i l l l l l l j  z i u n w i .  lie w raijjio m  osobliwie w s ł a ­
b o śc ia c h  Jkoliieej cli. 2377 5— 6

Dokładne broszury o kuracjach udzielają bezpłatnie
Mattoni &  C o m j). k. u. k. H oflieferauteu, Frauzensbad.

w r

Łihlm  l i e n c i ,
kt.órzyby się

I  z  O

S jirzeilażą

O  N N -

-a fn  Licytacja
J m Z S L  w  B i e n i a w i e ,

0 2 mile od dworca koleji w Tarnopolu od­
dalonej, odbędzie sio w dniach 2. i 3. lipca b.r. 
zupełna wyprzedaż inwentarza przez publiczną 
licytację, a to : 40 młodych krów z cielętami
1 60 sztuk młodego bydła rogatego rasy inurz- 
talerskiej, 40 wołów i 22 koni roboczych, 
następnie narzędzi i maszyn gospodarczych, 
niemniej 100 sztuk matek owiec mołdawskich
z jagniętami. 2507 2—5

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I E R R E

z fakultetu medycznego w Paryżu 
8, na placu Opery w P a ry iu .

M E D A L  Z A S Ł U G I  przyznany DOKTOROW I P I E R R E  
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów. 1845 15—24

papierów państwowych
za  m iesięczn em i s p ła ta m i za ją ć  ch c ie li, b ęd ą  n iezw łoczn ie  p rzy jęc i.

Ferdinand F. Leitner 
k. k. Hofwechsler,

w i E N
S t a d t ,  B G r s e n p l a t z  3.

2543 1 - 3

tfiMłUasCT*
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odziedziczoną 

ostrosć krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skrofu­
l i c z n y c h  s ł a b o ś c i a c h ,  H iln y c h  b o le ś c ia c h  w c z a s ie  i .o r o d u ,  u p o r c z y w y c h  l . a z a j a c h ,  w y r z u ta c h
syfllitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie', wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar­
dzo uporczywych. 1836 20—22

Dostać można w Warszawie w składach materjaiów aptecznych pp. tiallego, Spiessa 
i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Tranczyńskiego i Redyka ; we Lwowie w 
aptece p. P . Mikolasclia; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Fraucosz; w Rzeszowie w ap­
tece p. Schaitter; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewieza, w Kijowie w aptece braci Mar­
cińczyk.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Girundeau de St. Gervais.

Państwo G E R M A K O W I E C K I E  w powiecie Borszczowskim 
w Galicji wschodniej, poleca panom hodowcom owiec wyborne

t r y k i  r o z p ło d o w e
z swojej zarodowej trzody E le c to r a l-N e g r e tt i po cenach od 25 do

250 złr. a. w. za sztukę.
Do końca maja r b. są tryki do sprzedania w pełnej velme, po tym czasie zaś 

ostrzeżone do wyboru w owczarni zarodowej w Germakówce.
Listo wną i ustną wiadomość udziela chętnie podpisany zarząd dóbr.

nad Dniestrem w kwietniu

M d l a  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyśinym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zam ulenia  i za tkania  ciała, 
niestraw ności i zgadze , dalej w kurczach , cierpienia nerek , nerwowym holu głowy, 
uderzenia krw i, reumatycznych a fekcj tch, hysterji. skłonności do wymiotów  i t. p.

C ena  p u d e łk a  oryg in a ln ego  w raz *  przep isem  użycia  
kosztu je 1 z łr . a . w.

W

ó d b a  f r a n e n s b a  i sól
Najpewniejszy środę

1874.Gnruii ikówka, poczta Krzywcze,

G u sta w a  hr. B liich era
Z arząd  dóbr .

, domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we­
wnętrzne i zewnętrzni) zapalenia; na rozmaito słabości; do użycia na ból

głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa­
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 1 ć»08 11 - ?

W  daszk ach  w raz z przep isem  u ż y c i a  8 0  c t .  a . w.

2211 1 3 -2 0

Najdawniejszy HANDEL
Płócien i bielizny stołowej

Fryderyka Schubutha i Syna
we Lwowie, w R yn ku , l. 45

poleca po bardzo lan icb  cenach, n,
*lt 30 lok. płótno górskie . . . . . .  od zlr.
%  38 „  „  r u m b u r g s k i e ........................................................  »
*li  38 „  C r e a s ........................................................  „
*/« 30 „ płótno r u m b u r g s k i e .................................................... o n
*/„ 50 „ weba h o l e n d e r s k a .........................................................  „
;j 54 „ n szwajcarska . . . . . .  „ „

% 50 „ „ i r l a n d z k a ........................................................  „
%  1 tuzin ręczników

!»•

X  2 chustek do nosa
na prześcieradła

°  / 2 10 JJ
kU

n 25
13 n 30
16 n » 45
20 >5 r) 150
30 >5 r> 125
28 n n 90
5% 20
3 n fi 20

16 n fi 40
n fi 35

8 n 17 55

9/, łokci szer. sztuka 19 łokci wied. plótn,
bez s z w u ...............................................

1 garnitur stołowej bielizny na 6 osób 
1 garnitur stołowej bielizny na 12 osób .

jakoteż na 1 8  i 24 Osób.
Serw ety i serw etk i deserow e , pończochy prawdziwe 

sask ie , u ic laae  i bawełulaue, p ika i ryps biały. 
P r z o d y  do k o sz u l p łó c ie n n e  i sz ir t in g o w e  od  50  c. do zł. 3.

Największy skład Perkali i Szfftingów.
białych i kolorowych 

łokieć po: 16. 20, 26, 30 i 33 centów.

D e n x c z o c b r « n y

#liej tranowy z wątroby dorsza,
| J  Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor- 

wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranowy z ■wątroby mietusowej używa się z najlepszym skut­

kiem w słabościach piersiow ych  i płacowych, szkrofułach  i słabościach Iłachitis. Leczy
nąjzastarzalsze cierpienia podagryczne  i reuw  
nuskórne.

Cena  1 flaszki wraz. z przep isem  użycia i

alyczne, również jak i chroniczne w yrzu ty  

złr . a. w.
We LWOWIE apt. J. Beisera,

w Białej Reiofiart, apt.,
„ „ Keler, apt.,
„ „ J. Berger
n lirzezanach  Adalb. Kordecki, ap.,
„ Brodach Ed. Liska ap.,
„ ,. E. GrunnsjianH, ap.,
„ ,, M. 8. Franęos,
„ Ghodorousie 'L. J .  K r y n i c k i ,
„ Czerniewicach Karol de Chaibazan:, 
„ „ Brzozowski,
n » h -  Sclinirch,
_  Dobro»)ilu A. Grotowski, »p ,

„ Drohobyczu  Kleczkowski,
„ Glinianach Hełm, apt.,
„ H usia tyn ie  Teofil Burnatowicz,
„ J a-worowie L. Lachowicz, ap.,
„ K ałuszu  Buchalski,
„ „ Rzaczyński,
n Kołomyji Daw. Kramer,
„ Krakowie dr. Sawiezewski, ap.,

M. Jaw o rn ick i,

2106 6—6 wełniane po złr. 2 ct. 50, jedwabnezłr. 5.
Cenaiki  szczegółowe rozsełaj ą się f r a n k o .

Specyfik
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata 

rom, słabościom płim 
gwałtownym i chro­
nicznym i różnych 
postaci suchotom.

Ruckera, Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F. W. Królikowski,
w Krakowie Józef Jalm,
,, ,, Józef Trauczyński,
„ L im u w w ie  A n t .  Muller ,  apt.,

| „ Nowym Suczu  Eosterkicwieżowa, wdowa
,, Nowym Targu  C. Laur,
„ Podgórzu 8. JjchlotiugerJ 

P r z e m y ś l u  (jtaidotschka,
I, „ ‘ E. Macha)ski,

,! „ Rzeszowie J. .Schaitter i sp.,
n Skolcm  , Liębc-.nmum.
B Sta.msłaujuwie Steclier-Sebonitz 

S try ju  J, Drągowski, apt.,
„ <Suczaicie Ę. liotczat, 
i, Tarnopolu A. Morawetz,

C. Buchelt,
,, Tarnowie W, J .  A. Wieingórski,
„  W a d o w i c a c h  *  • - m t i n ,
. ,  Z a le s z c z y k a c h  hodrebski,

Zbarażu N. oiLssrnnanń,
” Złoczowie O. PaJenhecht.

Jedyny jaki potwier­
dzony został przez

Dra H. F r e m iM ,
Doktora nank. 

uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro­
wego Iszej klasy.

U iy w a

SACCHAROLECHANTREL
l»rx,ygotowany *  K wnscni 1 'osiorauu  W iipnu.

sre w s a y u l k i c b  be?,  w y j ą ł  k u  e b o r o b a c l i  o r g i m ó w  od ( i» * c h o w y c h  z p o m y ś l n y m  s k u t k i e m  
n i e  s z k o d z ą c  b y n a j m n i e j  k u r a c j i  r a c j o n a l n e j .

U  L w o w i e  w  a p t e c e  p .  M I K O L A S C H ;  w  B r o d a c h  w  a p t e c e  p.  k u l l a k ;  w  K r a k ó w l f  
t c e  p.  T  r  a  u c 2  y  n s  k i e  g  o.  1838  18—2 4

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.
- I - c  JŁ-

Z drukami „Gazety Narodowej'4 pod zarządem A. Sktrla.


